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Dnsifl/i^,1*,a l h °  Istyczn'a 1925 r. w lokalu Z. P. P. S, w Sejmie, odbędzie się
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S.

Początek obrad o gotfz. II rano.
Sekretarjat Generalny C. K. W. P. P. S.

s u n ^  OZ1CmiCC' nic ^ j ą c y  n®szvch sto- 
słysząc o powstawaniu coraz to 

i otlM do zwalczania drożyzny
PPjekowama się potrzebami spożywców— 
usjaiby dojść do przekonania, żć Polska 
[ rajem  dla spożywców.

Bo i jakże? Zaledwie w październiku 
„jrsafa światło dzienne Państwowa Rada 
^ ż y w c ó w , a już od listopada zaczął się 
P ^ °d  Biura Badania Cen, a tymczasem od- 

^  2 udziałem wybitnym, względnie 
^ łą c z n y m  spożywców', szereg obrad i na- 
f*d, dla rozważenia zasad państwowej po­
etyki gospodarczej.
. Rezultat tych rad, narad i obrad jest 
’^dnak nietylko znikomy, ale prawie żaden, 
‘bowiem reailnym rezultatem n.ie jest stwo- 
^enie organizacji do omawiania zagadnień 

^pobierania uchwał,"które nie są urzeczy- 
p I.'tn?ane. Myliłby się więc nasz cudzozie- 

1e!c, myśląc, że Polska jest rajem  dla spo- 
2Vwców. F
v Nasza polityka aprowizacyjna odzna- 
> k S:̂  dziwnym brakiem przewidywania 

onsekwemeji, za co będziemy musieli sro- 
s °dpokutować.
zW o ^  pi0™ 520) hnji chodzi tu o politykę

ło ■ w’osn? roku 1924 wiadomo już by- 
te'* * » o r y  roku tego będą małe, i że rok 
to ^ dz‘e rokiem nieurodzaju. Wynikało 
U * UT2ędowych komunikatów Głównego 
k a « ; U Statystycznego. Tymczasem polity- 
do gospodarcza Państwa przeszła nad tem 
r2(? P°rządku dziennego, a Rząd corc.z sze- 
§rarti lerat wrofa dla wywozu żyta poza 
wiadomi krajii' W lecie: w lipcu- i sierpniu 
jemv iuż WJo powszechnie, że znajdu­
j e  ny \'* '.obliczu klęski nieurodzaju, Rząd  
u>cnie° SI^ jednak zdecydować na przer­
a z  sin WyiWOzu P*’z,iZ wydatne podniesie- 

jy opłat wywozowych, 
lo ju* ^  "a  jesieni, gdy żyto kosztewa- 
sięt po . złotych korzec, Rząd zdecydował 
b ic ^ r j^ y ^ ^ z a s ie , na wprowadzenie prohi- 

■ ń stawek wywozowych.
^ y Z - l ch Ry “: przy jego całkowitej 
Przeszło rnn ncsl<*Pd wzrost ceny żyta o 

Rza 1 •
by kupić ni^ 1Z3tro«2czył s*9 nawet o to, 
swojego r W!ę'K'sze ilości taniego zboża do 
nto pieniądPQrZądzcnia' ^ yż ’ak wiado- 
wydawtunQ Ze' na *en C0ł przeznaczone,
w okresie ^ Zeważn'e w sierpniu to jest 
nic p r z y ś l i j  ,tn/.a’sowy zakup byłby jedy- 

PodkreśjiJ  1 spotęgował wzrost cen. 
czecie do wzrL f eży' że Pr2c-  dopusz- 
góle poważnie cen. uniemożliwione wo­
lt onjunktury,' ?kcię skupu, stwarzając
gal się ze s - j ^ Z  • 6rycl’ oroducent ocią- 
mywał zaciagnietvS' " j e d n i e  ™e dotrzy- 

Nieudolna i J ,
Głównego Urzędu y a 
al.iwiła racjonafoe J ^ ° ? c,™ c£c  uniemo- 
nieznacznyćh środków c# aT e IXS1WC,; !y 
ten Urząd rozporządzał ‘WVych’ ,a'kimt 

W sprawie Głównego -v
śoow go Mwykazał
niz przewidujące] rozwagi. 7 teł
gospodarka była zła—zlikwidowano Urząd!

I zamiast powmłać do steru rządów ludzi wła­
ściwych.

Jeżeli Rząd już koniecznie chciał zli­
kwidować istniejący Urząd, należało na je­
go miejsce stworzyć coś nowego.

Przez pewien czas Rząd udawał, że 
zamierza coś uczynić. Zarządzono rozpisa­
nie ankiety do spółdzielni i miast, potem 
wszystko się urwało, sprawa sianęła na 
martwym punkcie.

Tymczasem ceny żyta mają dalej „ten­
dencję mocną". Korzec kosztuje już 23 zło­
te, a chleib w  W arszawie podrożał w ciągu 
pół roku o 50%.

Rada Spożywców obradować m iała na 
tem at tworzenia rezerwy zbożowej. Nie mo­
gła jednak tego uczynić wskutek nieobec­
ności na posiedzeniu ministra Spraw W e­

wnętrznych. Straciliśmy znowu szereg ty ­
godni, których nikt nie wróci.

Z dziwnym spokojem przechodzi Pań­
stwo ck> porządku dziennego nad sprawą po­
drożenia chicha o 50%. Inicjatywa Rządu o- 
bj-awiła się jedynie w projekcie uszczęśli­
wienia ludności chlebem z mąki wyższego 
przemiału; miało to dać .podobno poważne 
oszczędności. Po bliższem zbadaniu spra­
wy, okazało się, że poważniejszych oszczę­
dności projekt ten nie da, bo i tak ogromna 
większość ludności spożywa chleb z mąki 
wysoko procentowego przemiału. Rada Spo­
żywców uznała tedy projekt ten za nieak­
tualny.

Stwierdzić więc należy, że Oczekuje­
my przednówka bez żadnego przygotowania.

Sądzimy, że wobec obojętności Rządu, 
(p. minister Rata jski nie zna widocznie upra­
wnień aprowizacyjnych i obowiązków mini­
s tra  spraw werwm. w tej dziedzinie), sprawą 
tą zająć się powinni zorganizowani spożyw­
cy, a w  pierwszym rzędzie klasa robotnicza 
i jej sejmowe przedstawicielstwo.

S Lewicki.

O statnia sesja iMiędzynarodówki była 
poprzedzona przez trzydniowe obrady 
wspólne Biura Egzekutywy i Biura Am ster­
damu, z którego ramienia uczestniczyli w 
nich t.t. Jouhaux, Oudegeesl i Martens. 
Przewodniczył t. Vanderwelde■ Obrady do­
tyczyły trzech spraw: akcji Pmcella, 8-go- 
dzin. dnia pracy i pracy nocnej w piekar­
niach oraz protokółu genewskiego.

Dyskusja nad pierwszym punktem 
miała charakter bardzo ożywiony. W  to* 

i ku jej wyjaśniło się ostatecznie, że ani An- 
| gielska Partja Pracy, ani T ra d e -Uniony 
I nie biorą na siebie odpowiedzialności za 
j stanowisko, zajęte przez Purcella w Rosji. 

Przebieg obrad, podczas których przedsta­
wiono z różnych stron szereg dokumentów’, 
stwierdzających awanturniczość polityki 
sowieckiej i — z drugiej strony — łatwo­
wierność Purcella, uznano za poufny. Na 
posiedzeniu jawnem t. Vanderwelde złożył 
imieniem Biura Międzynarodówki Socjali­
stycznej następującą deklarację.*

,,W chwili, gdy zbieramy się wspólnie 
z Biurem Amsterdamu poraź pierwszy po 
podróży delegaaji angielskich związków za­
wodowych do Rosji, nie możemy powstrzy­
mać się od tego, by w sposób jaknajprzy- 
'jaźniejszy, ale z całym naciskiem wyrazić 
poważne zastrzeżenia, wywołane wśród 
nas przez stanowisko, jakie zajęli wobec 
rządu sowieckiego i Międzynarodówki ko­
munistycznej poszczególni członkowie de­
legacji a między nimi przewodniczący W a­
szej organizacji (Biura §  Am sterdam u). 
nie jest jeszcze ogłoszone, ale delegacja 
podała już do wiadomości ogólnej swoje 
wnioski, a poszczególni jej przedsta­
wiciele, jak towarzysze Purcell i Bram- 
ley, publicznie złożyli oświadczenia, które 
uzyskały jaknajszerszy rozgłos w prasie 
komunistycznej... Niektóre oświadczenia, 
złożone częściowo przez delegacie jako 
taką, częściowo przez jej przewodniczące- j 
go i sekretarza, są niewątpliwie charakte* j 
ru politycznego i wyszły przez to poza o- ‘

kreśloną dziedzinę Międzynarodówki za­
wodowej. Mogą one wywołać skutki, i to 
bardzo ujemne skutki w dziedzinie polity­
ki. Ograniczę się tym razem do dwuch 
przykładów. Delegacja „ustaliła'1, że w 
Rosji Sowieckiej „stowarzyszenia religijne 
cieszą się pełną swobodą w wykonywaniu 
swojej służby Bożej'1. Gdy w ten sposób 
nasi tow. angielscy opuścili dziedzinę 
Spraw zawodowych i myślą, że „wolność 
religijną" składają na poczet aktywów bol- 
szewizmu, — jakże to być może, iż nie zna­
leźli ani jednego słowa, by naprawdę usta­
lić i potępić fakt, że w ustroju bolszewic­
kim podstawowe swobody prasy, zgroma­
dzeń i koalicji są systematycznie odmawia­
ne wszystkim, kto nie należy do panujące­
go stronnictwa. Delegacja dalej uznała za 
usprawiedliwiony brutalny podbój Gruzji, 
łamiąc zasadę samoakreślenia narodów i 
całą linję polityki socjalistycznej. Biuro 
nasze uważało za obowiązek sumienia — 
zanim przystąpimy do porządku dziennego 
— wypowiedzieć swoje zastrzeżenia i swój 
niepokój. Doświadczenie nauczyło nas, jak 
się zachowywać wobec taktyki t. zw. jed­
nego frontu, jak go komuniści rozumieją i 
stosują w praktyce. Dzisiaj zwracają ko­
muniści tę taktykę, którą znamy z ciężkiego 
doświadczenia, na dziedzinę ruchu zawo­
dowego. Ponieważ nie udało im się prze­
ciwstawić Międzynarodówce Am sterdam s­
kiej swojej „czerwonej" międzynarodówki 
zawodowej, próbują dzisiaj pod płaszczy­
kiem jednego frontu wdarcia się do jej sze­
regów, by swoje rozsadzające ..jaczejki" 
tam zaprowadzić. Pomiędzy nami istnieją 
zbyt ścisłe związki, zbyt silne przyjaźnie 
i zbyt liczne punkty styczne, by te próby 
mogły pozostawić nas obojętnymi- W szyst­
ko, co może osłabić związki zawodowe, o- 
słabia także ruch socjalistyczny; co utrud­
nia ruch socjalistyczny, utrudnia również 
działalność organizacji zawodowej, Tych 
samych rzeczy bronimy. Tym lepiej bę­
dziemy ich bronili, im więcej przeciwsta­
wimy komunistycznej propagandzie — jed-

i  M iM im  nisrzi:
NIEPOMYŚLNA SYTUACJA APROWIZA­

CYJNA W KRAJU.
PRZEDSTAWICIELE RZĄDU O ZATARGU 

Z GDAŃSKIEM.
POSIEDZENIE EGZEKUTYWY MIĘDZYNA­

RODÓWKI SOCJALISTYCZNEJ.
O ROKOWANIACH HANDLOWYCH NIE- 

MIEC Z FRANCJĄ.
WITOS JAKO ENDEK.
KONSZACHTY KORFANTEGO Z N. P. R. 
WIERSZ E. VERHAERENA.
WOLNE MIEJSCA.
W ODCINKU: PUCZ KOMUNISTYCZNY W 

ESTONJI,

nolity front związków zawodowych i ro­
botniczych partji politycznych".

W  odpowiedzi t. Jouhaux oświadczył 
imieniem Biura Amsterdamu, że: 1) dele­
gacja angielska nie była w żadnym sensie 
delegacją Międzynarodówki zawodowej; 2) 
sprawa osobista Purcella będzie załatwio­
na na pełnem posiedzeniu Biura A m sterda­
mu; 3) Międzynarodówko zawodowa zdaje 
sobie świetnie sprawę z manewrów komuni­
stycznych oraz ich wartości i potrafi ustrzec 
przed nimi klasę robotniczą.

Z kolei po referacie t. Martensa przy­
jęto dla przedłożenia Egzekutywie projek­
ty dwuch rezolucji: w sprawie 8-goazinne- 
go dnia pracy i ratyfikacji konwencji wa­
szyngtońskiej i w sprawie walki z pracą 
nocną w piekarniach.

Zagadnienie protokułu genewskiego 
wywołało dłuższą debatę. T. Leon Blum 
przedstawił .punkt widzenia partji francu­
skiej:, de Brouckere — belgijskiej, Clifford 
Allen, Cameron i pułk. Wedgwood — t ó ż -  

nych odcieni Labour Party, t- M. Niedział­
kowski — P. P. S„ W eis — s. d. niemiec­
kiej, wreszcie Otto Bauer —s. d. austriac­
kiej. Przyjęto dla zaproponowania Egze­
kutywie projekt rezolucji Jouhaux z popra­
wką Bauera. Inne poprawki, z których je­
dna mogła być rozumiana, jako dążność 
do uprzywilejowania Rosji Sowieckiej, od­
rzucono ogromną większością-

Rezolucja wzywa wszystkie part je so­
cjalistyczne i organizacje robotnicze do 
wałki o ratyfikację bez zastrzeżeń protoku­
łu genewskiego.

Właściwe posiedzenia Egzekutywy roz­
poczęły się w dn. 4 stycznia po południu w 
pięknej miejscowości pół-wiejskiej w lo­
kalu wyższej szkoły robotniczej. Przewod­
niczył t. Vanderwelde.

Sprawozdanie sekretarjatu wygłosił t. 
F. Adler. W związku ze sprawozdaniem 
przyjęto do wiadomości komunikat s. d- es­
tońskiej o wypadkach rewelskich, komuni­
katy o konferencjach P. P. S. z s. d. cze­
chosłowacką i z s. r., komunikat o wydaw­
nictwie „Wiadomości Międzynarodowe . 
Przyjęto także do wiadomości sprawozda­
nie kasowe.

Egzekutywa załatwiła dalej szereg 
spraw organizacyjnych. W pierwszym rzę­
dzie uproszono t. Adlera, by pozostał na
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stanowisku sekretarza aż do Kongresu Mię­
dzynarodowego, którego datę ustalono na 
koniec sierpnia luib początek września r. b., 
a miejsce w jednem z miast Francji.

Jako kandydata na stanowisko sekre­
tarza, wymieniano głośno de Brouckera. O- 
raówiono wresizcie różne projekty przenie­
sienia siedziby sekretarjatu  po Kongresie 
na kontynent.

Z 'kolei Egzekutywa zaaprobowała je ­
dnomyślnie zaproponowane przez Biura re­
zolucje; przyjęła rezolucją, protestującą 
przeciw imperialistycznej polityce Anglji 
w stosunku do Egiptu, w sprawie położenia 
politycznego we Włoszech i przystąpiono 
do dłuższej dyskusji nad kwestją ewaku­
acji Kolonji.

Przemawiali tt- Bracke, Crispien, AA- 
len, Niedziałkowski. W szyscy wypowie­
dzieli się bezwzględnie przeciw  przedłu­
żaniu ewakuacji i okupacji, co wzmacnia 
ponownie komunizm i nacjonalizm w Niem­
czech. T Niedziałkowski podkreślił, że 
stanowisko P. P. S. w tym przedmiocie po­
krywa się całkowicie ze stanowiskiem Mię­
dzynarodówki. Oświadczenie to zostało 
speajalnie podniesione przez tt. Bracke'a i 
Adlera-

W reszcie na wniosek t. Adlera  Egze­
kutywa wydelegowała t. Shaw  i de Brouc­
kera do Węgier w celu załatwienia pew­
nych trudności wewnętrznych, jakie wyni­
kły ostatnimi czasy w węgierskim ruchu 
robotniczym.

Sesja zpstała zakończona 6 stycznia 
wieczorem. Posiedzen;e następne odbedz-.e 
się w maju w jednvm z miast niemieckich. 
Podkreślić należy, że Belgijska P arlja 'R o- 
botnicza okazała gościnność niezwykle ser­
deczną dla członków Egzekutywy i obu 
Biur.

W  teku narad ustalono ostatecznie po­
trzebę zwołania w czasie bliskim kenferen- 
'qji partji socjalistycznych Wschodu Euro-
py- ___________ '

ZGROMADZENIE MIĘDZYNARODOWE 
W LOUVIERE.

W dniu 7 stycznia r. b. w Domu Ludo­
wym w Louviere, odbył się olbrzymi mityng, t 
poprzedzony demonstracją. Sala, mieszcząca \ 
ponad 2000 osób, była wypełniona po brzegi. 
Przemawiali kolejno t.t MaHens imieniem 
Amsterdamu, Tom Shaw, Niedziałkowski I 
Vanderwelde. Mówców witano ogromnemi o- 
wacjami. Słowa t. Niedziałkowskiego, że 
„proletariat polski przez lata walczył krwawo 
O niepodległość" zostały przyjęte prawdziwą 
burzą oklasków i okrzyków: „Niech żyje Pol­
ska! Niech żyje socjalizm polski!". Zgroma­
dzenie zakończono odśpiewaniem „Międzyna­
rodówki". ,

Tegoż dnia członkowie Egzekutywy zwie­
dzili instytucje robotnicze w Charleroi i Joli- 
mont, witani wszędzie z niezwykłą serdeczno­
ścią.

KALENDARZ ROBOTNICZY P. P. S. 
wyszedł z druku nakładem Księgarni Robot­
niczej i jest do nabycia w Księgarni Robotni­
czej, Warszawa. Wspólna 17 oraz w admini­
stracji „Robotnika", Warecka 7.

Cena egzemplarza zł. 3.

Zatarg z Gdańskiem.
K orzystając z ob ecności w  W arszaw ie p o lsk ie ­

go K om isarza G eneralnego w  w. m. G dańsku, w i-  
ccprem jer p. St. Tt.ugutt zaprosił na wczoraj do 
Prezydjum Rady M inistrów  prasę w arszaw ską dla 
przedstaw ien ia jej isto ty  oraz przebiegu zatargu.

Na w stęp ie  w iceprem jer z łoży ł następujące o- 
św iadczen ie-

„Jestem  szczęśliw y , żc  chmury, które do  
wczoraj grom adziły s ię  nad natri od strony  
G dańska, n ieco  się rozrzedziły  O statnia nota 
Senatu gdańskiego, opublikow ana dziś rano, 
jest n iew ątp liw ie  odprężen iem  sytuacji w  p e w ­
nej przynajmniej m ierze i w  jednem  miejscu. 
W  spraw ie poczty  polsk iej w G dańsku jest 
spór m erytoryczny m iędzy w. m. G dańskiem  a 
P olską, a le  była też  c iężk a  zniew aga w stosun­
ku do Państw a P olsk iego, b y ła  obraza honoru  
P olsk i n iety lk o  przez wybryki m otłochu, a le  
przez pierw szą notę Senatu  gdańskiego. J e ­
steśm y najbardziej pokojowym  narodem  i rzą­
dem  najbardziej pacyfistycznym : rozum iem y,
jaką katastrofą byłab y  dla kraju w szelka aw an­
tura. A le  przy najdalej posuniętym  pacyfiz ­
m ie n ie pozw olim y nikomu zn iew ażać honoru  
P olsk i b ez  w zględu na to, czy  zniew ażającym  
będzie  m ocny, czy  słaby i czy słab i b ęd ą  się  
kryli za p lecy  naw et najm ocniejsze. Jeszcze  
raz stw ierdzam , że  ku naszem u najw yższem u  
zadow oleniu , syiuacja z łagodniała o ty le , iż 
ostatn ią  notę G dańska Rząd polski go lów  jest 
uznać, bez w zględu na m niei czy  bardziej 
szczęśliw ą  formę, za w ystarczające zad ość­
uczynien ie. Pozostaje najm ocniejsza obrona 
sw ojego najbardziej bezspornego prawą, co  b ę ­
dzie ła tw iejsze  o tv le, c  ile  nie będzie się  w p lą­
tyw ało  tak drażliwych m om entów, jak fakty  
dni poprzednich".
N astęp n ie  przem aw iał m inister Spraw Zagra­

nicznych p A l. Skrzyński, który politykę Senatu  
gdańskiego słuszn ie nazw ał lekkom yślną i szk o ­
dliw ą dla in teresów  w. m. G dańska, oraz nap ięt­
now ał w rogie interesom  P olsk i źródło, skąd ta p o ­
lityka jest inspirowana

Incydent ob ecn y  należy  uw ażać o tv le  za z li­
kw idow any, iż Senat dał zadośćuczynien ie  za obra­
zę, którą Rząd polsk i w idział w  ostatnich zaj­
ściach . Strona m erytoryczna n iew ątp liw ie  jasna, 
stanow iąca grunt, na którym  Rząd polsk i będzie  
sta ł niezłom nie, oddana została  przez G dańsk pod  
rozst-zygn ięcie  w  ? instancji W ysokiem u K om isa­
rzowi. M inister w yraził nadzieję, że  rozstrzygnię­
cie w ypadnie w myśk obow iązujących um ów, k tó ­
rych treśc i i ducha ich ożyw iającego strażnikiem  
pow inien być W ysoki Komisarz.

Od czasu jak p. Witos przewodził rządo­
wi chjcno - piast-owemu i zawarł pakt z en­
dekami, używa on endeckiej metody ukrywa­
nia swych partyjnych interesów za parawanem 
państwa i narodu. Ostatni numer „Woli lu­
du", organu piastowców, przynosi mowę p. 
Witosa, wygłoszoną w Łucku na zjeździe 
„manifestacyjno - narodowym", jak głosi to 
pismo.

P. Witos popisał się, jak urodzony en­
dek. Oto kilka kwiatków z jego przemówie­
nia:

„Konstytucja nasza poszła za daleko w li­
beralizmie, jak w żadnym z innych państw 
europejskich. Ustawodawstwo socjalne nie

Dalej podniósł m inister n iech ęc Senatu  gdań­
sk iego  dc zrozum ienia sw ego  stanow iska pod pro­
tektoratem  Polski i pod protekcją Ligi Narodów . 
Od zrozum ienia przez Senat gdański sw ego stan o­
w iska zależny jest dobrobyt, pokój i harmonia w e  
w spółżyciu  P olsk i i G dańska.

N astępnie  przem aw iał polsk i K om isarz G en e­
ralny w w. m. G dańsku p Strasburger. U praw nie­
nia nasze do za łożen ia  poczty polsk .ej w G dańsku  
opierają się  na Traktacie W ersalskim , na art. 2° 
K onw encji paryskiej oraz na art. 149, 150 i 151 
um ow y w arszaw skiej. W  postanow ieniach tych są  
prawa nasze zupełnie jasno sp recyzow ane, a w  
szczególn ości art, 150 orzeka prawo Rządu do u- 
tw orzenia  poczty , a art. 151 orzeka. żcR za d  polski 
sam zdecyduje o zakresie i rozm iarach służby tech ­
nicznej. Sporna była  ty lko  ilość  urzędów  p oczto ­
w ych. W ysok i K om isarz orzek ł dopuszczalność  
jednego urzędu w  porcie. Rząd polsk i z is to so w a ł  
się  do tego orzeczen ia. Zw łoka w rozpoczęciu  
czynności przez pocztę  polską nastąpiła z w iny  
Senatu gdańskiego, który zw lek a ł z oddaniem  
gmachu.

P ow sta ły  różn ice w  pojm owaniu atrybutów  pocz­
ty  polsk . Rząd polsk i obstaje, zgodnie z art. 29 kon­
w encji paryskiej, iż P o lsce  przysługuje prawo k o ­
m unikacji pocztow ej .telegraficznej i telefonicznej 
pom iędzy portem  gdańskim  a P olską, oraz pom ię­
dzy P olską i zagranicą przez Gdańsk- W edle  tego  
artykułu oraz art, 31. P o lsce  przysługują w y łą cz­
ne prawo utrzym yw ania kom unikacji pom iędzy  
jjortem a P olską. Rząd polsk i atoli z tej w y łą cz ­
n ości nie korzysta.

N atom iast Senat gdański stanął n i  stanow isku  
decyzji W ysok . K om isarza H ackinga, zresztą jut 
zm ienionej, w edług której urząd pocztow y m iał 
służyć w ładzom  polskim  jako sortow nia listów  do 
P olski. Taka interpretacja przeciw na jest pojęciu  
urzędu, który musi być dostępny dla publiczności.

Przy rozstrzyganiu kw estji rozleg łości tery to ­
rialnej portu Rząd polsk i przyjął za p od staw ę orze­
czen ie  W ysok iego  K om isarza przy om awianiu spra­
w y kolei i kom unikacji kolejow ej z portem . O rze­
czen ie  to  jest korzystne dla G dańska W szelk ie  in ­
ne w ypadłoby na korzyść P olski.

W  grudniu Senat gdański za łozy ł protest prze­
ciw ko urządzeniu p cczty  polskiej, lecz  Rzad polski 
protestu tego nie uw zględnił. O becnie d. 5 b. m 
Senat od w o ła ł się  do decyzji W ysok iego  K om isa­
rza, k tóry  dotąd decyzji nie pow ziął D odać n a le­
ży, że  od decyzji tej każdej ze stron przysługuje  
prawo odw ołania  się do R ady Ligi Narodów ,

umiało oznaczyć sobie należytych granic. Ur­
lopy, 8-mio godzinny dzień pracy soboty an­
gielskie i t. p. świadczą, że w Polsce pracuje 
się jak najmniej. Ludzie (t. j. Chjeno - Piasty. 
Przyp. Red.) przyszli do przekonania, że te 
niedomagania należy usunąć".

„Sejm jest zdobyczą demokracji i ludu. W 
Polsce Sejm nie jest popularny, a to dlatego, 
żc ludzie na Sejmie się zawiedli" (bo tylu w 
nim Chieno - Piastów, Przyp. Red.).

Dalej p. Witos poczynił genjalne odkry­
cie, że „rozum nie jest przywilejem demokra­
cji", mając widocznie na myśli rząd chjeno- 
piastowy, który tak promieniował rozumem na 
świat cały.

Następnie wypowiedział się za zmianą or­
dynacji wyborczej, rozszerzeniem praw Sena­
tu, oraz prerogatyw Prezydenta.

J Wreszcie podkreślił konieczność przepro­
wadzenia reformy rolnej, ale tak, by polskie 
majątki przeszły w polskie ręce, nie krzyw­
dząc jednak ludności i innych narodowości. 
Jak tego cudu dokonać, p. Witos nie powie­
dział.

Wszystkie te endeckie recepty p. Witos 
zaleca w imię ratowania państwa. Polska bę­
dzie tedy uratowana, gdy szerokim masom 
wyborców okroi się prawo wyborcze, gdy 
mniejszości narodowe nie będą miały swych 
przedstawicielstw, robotnikom odebrane zo­
staną elementarne zdobycze społeczne i t. d.

Do takich bredni dogadał się zbankruto­
wany wódz ludowców.

O zendęczcniu piastowców świadczy też 
fakt, że księża, którzy doniedawna wyklina.!! 
Witosa i jego stronnictwo, obecnie wstępują 
do Piasta i zalecają go innym księżom. Dowo­
dów tej opieki księżej dostarcza pod dostat­
kiem tenże numer „Woli ludu .

Fsci f t f i i r M i ?  w Estonii i
KOM UNIKAT ESTOŃSKICH SO C JA LI­
STÓW DO MIĘDZYNARODÓWKI SO- j  
CJA LISTYCZNEJ O WYDARZENIACH 

1 GRUDNIA 1924 R. 
M iędzynarodówka Socjalistyczna żwró- i 

ciła się do estońskich socjalistów z prośbą 
o wiadomości co do -wypadków 1 grudnia 
1924 r. Później zostało wysłane krótkie 
sprawozdanie Centralnego Komitetu So- 
cjal - Demokratycznej Partji z .podpisami: 
M. M artna, A. R ej‘a i K. A st‘a.

Wyżej wspomniane sprawozdanie zo­
stało wydrukowane w kilku gazetach zagra­
nicznych. Między innemi organ finlandz­
kich socjalistów podaje to sprawozdailie 
pod tyt.: „W wypadku powodzenia powsta-\ 
nia pierwsi zostaliby zamordowani socjali­
ści".

W YPADKI, 'POPRZEDZAJĄCE PR O ­
CES 149 KOMUNISTÓW I KARĘ 

ŚMIERCI TOM P'A.
W  nocy z 20 na 21 stycznia 1924 roku 

dokonano w Estonji masowych aresztowań 
wśród komunistów. Przyczynił się do tego 
obfity m aterjał Obciążający, będący w rę­
kach władz. Protestowaliśmy przeciwko 
temu, odnosząc się do przedstawionych 
nam  materjałów dowodowych z nieufnoś­
cią. W  6 tygodni później rząd zamknął 230 
miejscowych organizacji robotniczych. N a­
stąpiło to wskutek otrzymania przez wła­
dze materjałów obciążających w czasie 
wspomnianych masowych aresztowań. J e ­
dnocześnie przyczyniły się do tego podej­
rzenia i oskarżenia ze strony władz- Po­
czątkowo nie obcięliśmy wierzyć w dowo­
dzenia rządu. Zdawało nam się, że dzia­

łalność rządu jest niczem innem., jak tyl­
ko manewrem w celu wzmocnienia pozycji 
prawicowych burżuazyjnych partji. To by­
ło przyczyną, że wszędzie, w swoim orga­
nie prasowym i w parlamencie protestowa­
liśmy i potępialiśmy podobne kroki rządu. 
'Według naszego sumienia były zbyt suro­
we i niepotrzebne. Kiedy nastąpiły aresz­
towania komunistycznych członków par­
lamentu, staraliśmy się bronić ich nietykal­
ności i wnieśliśmy iz tego powodu interpe­
lację. Było to możliwe, gdyż minister spra­
wiedliwości obowiązany jest prosić o odpo­
wiednie zezwolenie parlamentu w  podob­
nym wypadku. W  odpowiedzi na naszą in­
terpelację otrzymaliśmy tylko drwiny, wy­
mysły i groźby — oczywiście ze strony ko­
munistów, którzy otwarcie głoszą z trybu­
ny parlamentarnej;, że oni wojują przeciwko 
państw u demokratycznemu wszelkimi śro­
dkami i żądają zjednoczenia z Rosją. Ko­
muniści podkreślali to niejednokrotnie w 
swveh przemówieniach parlam entarnych. 
Podkreślają, że zbędna im jest obrona ich 
nietykalności przez „soajal - zdrajców" i 
że po dojściu do władzy ci ostatni byliby 
pierwsi „wvrzuiceni poza nawias".

a n t y m t l t t a r y s t y c z n a
DEM ONSTRACJA.

W dniu 3 sierpnia 1924 r. komuniści 
starali się zorganizować antymilitarną de­
monstrację. Ale była to tylko zewnętrzna 
strona, w rzeczywistości zaś liczyli oni na 
wvwolanie walki robotników z policją nie­
tylko w Rewlu, lecz i w calem państwie. 
Prowokacja taka udała się im tylko i to 
częściowo w Rewlu. Później wykryto ja­
kiś, tajny oczywiście, związek faszystów, 
aktywne wystąpienie którego wyznaczone 
zostało na 3 grudnia. Prowodyr tego zwią­
zku pozostawał na służbie u komunistów ,

Isiim E lt!iirliiitig9^.P l
Czytamy w „Gazecie Robotniczej :
Donosiliśmy swego czasu, że pertraktacje 

pomiędzy Korfantym a N. P. R. doznały ma­
łej przerwy, gdyż N. P. R. zwróciła się za po­
średnictwem warszawskich enpeerowskich 
kół poselskich do Mielczarskiego o pomoc fi­
nansową. Tem samem zostały rokowania z 
Korfantym odsunięte na dalszy plan, z tem, 
że w ostateczności Korfanty musi poradzić. 
Korfanty ma jednak swoje plany co do N. P. 
R. Powiada: albo pójdzie N. P. R- pod moją 
komendą, albo skończę z tym zlepkiem, który 
istnieje nie wiem po co na Śląsku, jeżeli ja 
tu stworzyłem własne stronnictwo „robotni­
cze".

Tymczasem przeprowadzała specjalna ko­
misja rewizję w księgach „Zjednoczenia i do­
szła do ciekawych rezultatów, o których Kor­
fanty jest zresztą dokładnie poinformowany.

Mówią, że posiada ważne dokumenty, co 
do niektórych wybitniejszych przywódców N. 
P. R., niesłychanie tychże kompromitujące. 
Mówią, że zachodzą tu sprawy natury krymi­
nalnej.

Stosunki ostatnio więc były nie najlepsze, 
tem więcej, że N. P. R spodziewała się ataku 
Korfantego, a właściwie przywódcy N R R 
Bomba pękła wczoraj, kiedy to „Polak za­
mieścił notatkę, że Niemiec Geisenhetmer, 
przemysłowiec, ma 50 proc. udziałów w .w y­
dawnictwie „Polonji .

Notatka ta doprowadziła Korfantego do 
wściekłości, co najlepiej daje się wyczuć 7  o- 
świadczenia wydawnictwa „Polonji w dzi- 

| siejszym Nr. „Polonji" W oświadczeniu czy­
tamy, że właścicielem „Polonji spółki wyda­
wniczej jest p. Korfanty, który posiada 9854 
procent udziałów, że półtora procent udzia­
łów posiada jakaś spółka pedagogiczna w Po­
znaniu. Więc biedny Korfanty przyznaje <5 
tu pierwszy raz, że jcsUwłaścielem zakładów 
„Polonji". W końcu grozi Korfanty, ża wyto­
czy każdemu proces, jeżeliby miał śmiałość 
twierdzić, jakoby Gcisenheimer był współ­
właścicielem „Polonji".

Mówią również, te  Korfanty zamierza 
rozprawić się energicznie z przywódcami \ .  
P. R„ którzy tak nieopat— *-> wvwołali wilka 
z lasu.

ZABÓJSTW O PRZEDSTAW ICIELA 
NARODOWEGO NANILSONA.
W  dniu 20 sierpnia w oczach swej żo­

ny został zabity członek parlamentu Nanil- 
son, który wszedł do parlam entu z listy ko­
munistycznej i wkrótce wstąpił do jpartji 
niezależnych socjalistów. W  dziennikach 
komunistycznych, estońskich i rosyjskich, 
żądali za to śmierci Nanilsona i wogóle tych 
przedstawicieli narodowych, którzy wystą­
pili z partji komunistycznej• W  szczegól­
ności prowokacja ta była skierowana p rze­
ciwko członkom parlam entu: Patersonowi, 
i Saawo'wi ze względu na to, że pierwszy 
przyłączył się do partji socjaldem okra­
tów',' a drugi — do partji niezależnych so­
cjalistów.- W gazetach komunistycznych 
morderstwo Nanilsona uważano za „odpo­
wiednią karę" i piękny przykład zemsty 
Pernowskich robotników". Nanilson, we­
dług ich zdania, był „zdrajcą walki robot­
niczej", wobec czego unieszkodliwienie po­
dobnych jemu należy do obowiązków tych, 
którzy wybierali „zdrajców" do parlam en­
tu. Jednocześnie komuniści przygotowywa­
li się do zabóljstwa drugiego posła, ale po­
licja w porę zapobiegła temu, aresztując 
winnych,
LISTA ZASADZONYCH >NA ŚMIERĆ.

Komuniści agitowali na  rzecz  mor­
derstw  nawet w swych legalnych organiza­
cjach. Dlatego to urządzali ćwiczenia w 
strzelaniu a za cel służyły im portrety so­
cjaldem okratów , niezależnych socjalistów 
i działaczy partji burżuazyjnych. Nazew- 
nątrz komuniści głosili, że podobne ćwicze- 

j nia są tylko protestem przeciwko karze 
śmierci. Cel tej propagandy zrozumiemy 

j przy pomocy dokumentu, który, według 
* pogłosek, dostał się w Pernowie w ręce po­

licji 1 grudnia. W  tym dokumencie wymie­
nione są nazwiska 1800 osób, które zosta­
łyby zamordowane w razie powodzenia po­
wstania (jak w  Gruzji); Było to tylko w 
Pernowie, który, jako miasto prowincjonal­
ne liczy tylko 18,000 mieszkańców. Obec­
ność takiego dokumentu potwierdzają za­
razem zeznania aresztowanych. Niema po­
trzeby wspominać, że w tych okolicznoś­
ciach socjal - demokraci nie mieli możnoś­
ci zwoływać zebrań a tam, gdzie próbowa­
li to uczynić, przeszkadzali im wszeikiemi 
sposobami komuniści. Zdarzało się nawet, 
że napadali oni na mówców. Zresztą już 
dawno „walka ideowa" i wspólna praca so­
cjal - demokratów z komunistami stała się 
niemożliwa.

TA JN Y  ZW IĄZEK HEIDEMANA.
Po zabójstwie Nanilsona wykryto w 

'Dorpacie tajny związek, w  czasie aresz­
towania którego dostało się w ręce policji 
dużo cennego i obciążającego m aterjału . 
Wodzem tego związku był b. komunistycz­
ny członek parlam entu Heideman. który 
już od stycznia pracow ał konspiracyjnie- 
'Działalność wspomnianego związku polega­
ła  na te, że w południowej Estonji były or­
ganizowane małe grupy, które Heideman 
wyposażał w broń i którym dawał pienią­
dze. Organizacja ta przygotowała zara­
zem plany zabójstwa tych członków parla­
mentu, którzy wystąpili z partji komuni­
stycznej. Dowody rzeczowe w czasie u ja­
wnienia tego tajnego związku potwierdza­
ją, żć celem organizacji było przygotowa­
nie jawnego powstania, a następnie wymor­
dowanie działaczy antykomunistycznych. 
Z powodu wykrycia tajnego związku Hei- 
demana proces 149 komunistów został od-* 
łożony na kilka tygodni.

(Dok. nastJA
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EMIL V E R H A E R E N .

P o r t .
M orze całe spieszy ku miastu.
A port jes t niezmierzony, od krzyżów  po­

nury —
tw orzą je  re je  m asztów, biegnących do góry. 
A  port d z d iy  sadzą przez mgły gęstej sita, 
^azie w  tzach wielka, czerwona słoneczna

orbita.
A w  porcie natłoczone parowce dym iące, 
m w tio fz n e  w  wieczornym  mroku i ryczące. 
Fort kipą; mocnych ramion mrowiem się

przewala
w  chaosie lin i sznurów jak w  skrętach

Dedala *)
i est ° d  uderzeń i huków wstrząsany  

i od młotów, dzwoniących fa łszyw e iym -
r n f  p a n y -
r  je morze spieszy ku miastu. 

e’i wichry w iejące, 
e lekkie, fale ży jące  

przynoszą pełne św iata całego okręty,
c ia s to  w  ognia wchłonęło odm ęty. 

Wschód i południe spieszą szlaki lanecz-
nemi,

li* śnieżne i szaleństw a ziemi, 
czoy w szystk ie , pragnieniem ju ż podgu­

mowane
i w szystkie wynalazki, w szystko, co zba­

dane
zostało przez mózg ludzki w ielki, wybucho­

w y —
clazy ku miastu, leci w  jego walk okowy.

Ono jest miastem skarbów świetności nie- 
W  znanej

mroku oceanicznych tajemnych w ieczo­
rów

n&wni marynarze jego kaduceusz 
znaczą su;e/ spalonej skórze i spękanej.

0 ° łe  morze spieszy ku miastu.
’ W. rzeczyw istością będący, Babciu! 

narody przem ieszane i współna stolica, 
łSzyhi w  ję zyk  jeden przetopione z  wielu  

miasto, niby w ielka rozw arta prawica,
op*jnrujące wszechświat.
*^We doki aż po w ierzchy przepełnione. 
0uł*  lasy i pustynie i góry, 
lcn trwanie jes t jakoby w  sieci pochwycone; 
pwę bloki wieczności: drzew o i marmury, 
kt° remi się na wagę handluje 
sPrzedaje i kupuje,
a  P°tem owa mnogość trupów, trupów,

trupów,
Pofrzebnych m iastu d la  zwycięskich łupów.

Cfde m orze spieszy ku miastu.
Morze gwałtowne, wolne, wrące jak

płomienie, 
w  równowadze trzym ające ziemię; 
morze, któremu prawem  są tłum ów ty s :ące, 
morze, gdzie biegi prądów znaczą ślad

pewności,
morze i w szystk ie  jego sprzym ierzone lale, 
J°k żądze wielokrotne, spieszące zuchwale, 
“ ’ywracając skał zręby, od lat stu

sterczące,
Sj® Padają zrównane w  nicości.

°rze , g j z ie każda fala jes t ruchem
pieszczoty, 

^  ukrywa w ściekłość, —  dzikie lub
spokojne; 

które się trw oży, niepokoi, zżym a, 
sobą upojne...

morze idzie ku miastu.
I jego jest płomienny, umęczon bez

śuri miary
lQtłem, które ślą z  w yżyn  milczące

Po _ lewary.
tyoJ  / ego je s t z jeżo n y  wieżam i; pod  niemi

°> chrapliwie szumiąc, w zdym a się i
Porf pieni.

°iężki od rzezanych bloków, gdzie
sieć y  . ,  9 on ° m y

Zrm j czarnych rzucają jadow itym
port kr.- splotem ;

o°jkow y, gdzie bogiń kszta łt jes t w y-
na d  ■ l  rzeźbiony

n obach statków, lśniących smukłych 
port _ m asztów  złotem ,
w

Zerwanie układów handlowych m^dzy francją 
a ffiemcaii w oświetleniu „Vorvartsn“.

Uroczysty , kiełzający burze , 
zy$tani swych bazalcie, spiżu i

m arm u rze .

2  franc .tłum. Z. W o jn a r o w s k a

lab iry n tu 6^ 3*' a rc ^*tc ^ 1 g reck i, tw ó rc a  m ityczny

IGI
wu dali z -ległe ' kas ia rze  w arszaw scy  zno- 
ifb  °  s°b ie . Tym  razem  te ren em
rów  p f J  s ta â s>9 fab ryka  w ódek  i likie-ŁESTS,
Si, do k » n i r u * S " 5k‘ych *“  kl4dks d°St*''
su teryn ie , gdzi e mieSZf ąCeg? slę W
tw orzyli ją i z r a b o w a , ? ? ^ 1”
ci 200 z t  go tów ką f  s  dXia °  Z  P°
spodziew ali się w tęk s L n  T °  K asiarzc
i i  n a s tę p n e g o  dn ia  ™ b c c  ł « f  •
W łaścicielka fabryk,, w iedząc o 7 ™  hi • wieaząc o codziennychw ypraw ach  kasiarzy  w , ,kszej sum k(
w  kasie  m e trzym ała. W  czasie „p racy" k a ­
n a rz e  wypili jedną b u te lk ę  W(kiki ,)die m b i- 

ow ki", a dw ie zabrali ze sobą.

W  spraw ie  p rze rw an ia  rokow ań  h an d lo ­
w ych  ̂ francusko - n iem ieck ich  donosi ,,Vor- 
w arts  , że pełnom ocnik  n iem iecki T re n d e len ­
burg  żadnych  specjalnych instrukcji, ab y  d o ­
p row adzić do ze rw an ia  rokow ań  nie m iał. 
Is to tn ą  przyczyną, k tó ra  uniem ożliw iła za w ar­
cie tra k ta tu , b y ła  p rzed łożona  p rzez  rzą d  fra n ­
cuski now ela celna , k tó ra  na n iem iecki e k s ­
p o rt do F rancji tak  w ysokie nałoży ła  cła, iż 
rów nało  to  się zupełnem u  zakazow i sp ro w a­
dzan ia  tow arów  z Niem iec.

Są w szelk ie dane do przypuszczen ia , iż 
p a rlam en t francusk i zgoła inaczej zap atru je  
si^ na w ysokie staw ki celne, p rzew idziane w  
now eli, aniżeli sfery  gospodarcze, k tó re  no­
w elę tę  op racow ały . Ze s tro n y  francusk iej 
pow ołu ją się na istn ie jącą  rów nież  w N iem ­
czech tendencję  podn iesien ia  s taw ek  celnych. 
A le N iem cy gotow e są w  tej spraw ie ro k o ­
w ać i w ziąć na się pew ne zobow iązania.

D rugą i najw iększą trudnością  jest ta  o- 
koliczność, że po  podjęciu  rokow ań  w  s ty cz­
niu, podstaw a do zam ierzonego prow izorju tn  
znacznie się odw lecze. Złożony p rzez  francu ­
ską delegację szkic prow izorju tn  w  p rze c iw sta ­
w ien iu  do p ro jek tu  n iem ieckiego  n a p o tk a  sze­
reg  n iep rzezw yciężonych  p rzeszkód  zarów no 
technicznych, jak  m aterja lnych .

y W  pro jekc ie  obsta je  F ran c ja  p rzedew szy - I 
stk iem  p rzy  najw yższem  uprzyw ile jow aniu , | 
gdy tym czasem  w now eli do p ro jek tu  u p ra ­
w ia po litykę w ysokich o p ła t celnych. W  
p ra k ty c e  w yjdzie na to, że N iem cy zobow ią­
żą się do zachow ania stanu  obecnego, gdy 
F rancji w  zupełności pozostaw iona będzie j 
w olna ręka .

* #*
O sam ej zap ro jek tow anej p rzez  F ran c ję  i  

now eli da się pow iedzieć co nas tęp u je : No- i 
w ela ta  szczególnie k rzyw dzi p rzem ysł che- | 
m iczny, gdzie w  500 pozycjach  na ogólną licz­
bę 700 p ro jek to w an a  je st zw yżka 10 —  20- 
k ro tn a . Z naczne zw yżk i s taw ek  ce lnych  p rz e ­
w idziane są rów nież d la szm erglu, m aterja łó w  
budow lanych , po rce lany , szk ła  i t. d. D la 
szk ie ł op tycznych  p rzew idu je  now ela  zw yżkę 
300-procentow ą, dla części zegarow ych  — 
50 proc., d la liczników  e lek trycznych  od 
100 —  2300 proc. W  przem yśle e le k tro ­
technicznym  obciążen ie m a w ynosić oko ło  150 
proc. w arto śc i tow aru . W  przem yśle m aszy­
now ym  podn iesiono  m. in. cło od tak ich  w y­
robów , k tó ry ch  F rancja  w ca le  n ie  w y tw arza . 
W  in te resie  obu  s tro n  leży, aby p arlam en t 
francuski, k tó rem u  now ela  m a być p rze d ło żo ­
na, poddał szczegółow ej rew izji system  p ro ­
tekcjonizm u przem ysłu  francuskiego.

tli

Jeśli się chce zgłębić rzeczow e tru d n o ­
ści, jak ie  n ap o ty k a  szybkie zaw arcie  fra n ­
cusko  - n iem ieckiego  t r a k ta tu  handlow ego, 
należy  uw zględnić w ielk ie  zm iany, jak ie  p o ­
czyn iła  w ojna w  najw ażniejszej dziedzinie go­
spodarczej N iem iec, w  dziedzinie p rzem ysłu  
żelaznego. W  ro k u  1913 N iem cy by ły  w  m oż­
ności ek sp o rto w an ia  całej nadp rodukc ji że la ­
za w  ilości 1,807,000 ton . P rzem y sł n iem iecki 
zbyw ał t ę  n adp rodukc ję  n a  ry n k u  św iatow ym  
po śm iesznie n iskich  cenach. C ena żelaza 
niem ieckiego zagran icą by ła  o 43 proc. niższa, 
aniżeli na ry n k u  w ew nętrznym .

W ojna p rzy p raw iła  N iem cy o ogrom ne 
s tra ty  n a  te rn  polu. P rzez  u tra tę  A lzacji i 
L otaryngj: do  F rancji, części G. Ś ląska —  do 
Polski, p rzez  tym czasow ą u tra tę  zag łęb ia Sa- 
a ry  na rzecz Ligi N arodów  w reszcie p rzez

p rzystąp ien ie  L uksem burga do belgijskiej unji 
gospodarczej N iem cy strac iły :

43.8 proc. p rod, żelaza surow ców .
36,2 proc. prod, p łynnej sta li m
33.8 proc. p rod, żelaza  w alcow anego  i
79,5 proc. p rod, rudy  żel.
Pom im o ty c h  s tra t p o zo sta ły  p rzem ysł 

niem iecki z ła tw ością  p o k ry w a  w ew n ętrzn e  
zapo trzebow an ie . Co w ięcej, p rzem ysł ten  
do o sta tn iego  czasu  znaczne ilości że laza w y­
w oził zagran icę, oddając je po  cenach  niż­
szych, aniżeli n a  rynku  w ew nętrznym . G dy­
by  niem iecki tru s t że lazny  sztucznie nie usu ­
nął regulu jącego  ceny  p raw a  popy tu  i p o d a­
ży, N iem cy po siad a ły b y  n ajtańsze żelazo. P o­
n iew aż jednak  tru s t że lazny  u s ta la ł ceny  na 
ry n k u  w ew nętrznym , m usi n iem ieck i kon su ­
m en t p łacić  za żelazo w yższe cen y  od zag ra­
nicy.

P rzez  w cie len ie A lzacji i  L otaryngji F ran - 
c ia  s ta ła  się krajem  z nadm iarem  żelaza  w 
stopniu  znacznie w yższym , aniżeli N iem cy. 
O ile F ran cja  nic udoskonali swej techn ik i, to  
w  ciągu 80 do 100 la t t. j. aż do  w y czerp an ia  
lo ta ry ń sk ich  pok ładów , k tó re  n a  tak i ok res 
czasu  obliczają, b ęd z ie  ona rocznie nadp ro - 
d ukow ała  4 m iljony to n  surow ca. Co stan ie  
się z tą  n ad p ro d u k c ją?  F ran c ja  chc ia łaby  
nadm iar te n  zbyw ać po łudn iow o - niem ieckim  
przem ysłow com . Ci o s ta tn i zaś z jednej s tro ­
ny  nie chcieliby  uzależn ić się od  n iem ieckich  
tru s tó w  żelaznych, z drugiej s tro n y  jednak  
d ecydu jącą  ro lę  g rają u nich in te re sy  n iem iec­
k ie j p rodukcji żelaza. A  rozm aici T hysseno ­
w ie, K locknerow ie i U niony oczyw iście palą  
się do u trzy m an ia  po łudniow ych  N iem iec ja ­
ko ry n k u  zbytu . W  tym  sprzecznych  p u n k ­
tach  w idzen ia tk w i jąd ro  zagadnienia.

** •$
10 b. m. up ływ a p rzew idziany  p rzez  

T ra k ta t  W ersa lsk i term in , w  k tó rym  F rancja  
u p raw n iona  b y ła  w w ozić swoje w yroby  na 
ry n ek  n iem ieck i p rzy  uw zględnien iu  najw yż­
szego uprzyw ile jow ania . F rancji trudno  b ę ­
dzie uzyskać nada l up rzyw ile jow an ie to  b ez  ja ­
k ichko lw iek  u s tę p s tw  w zajem nych dla N ie­
miec, gdyż musi zrozum ieć że w tranzakc jach  
handlow ych porozum ienie m oże być trw a łe  o 
ty le  ty lko, o ile zaspoka ja  in te re sy  obu  stron .

Z drugiej stro n y  m uszą nacjonaliśc i n ie ­
m ieccy zrozum ieć, t e  odpow iadając  w ojną c e l­
ną  F rancji na odroczenie ew akuacji s tre fy  ko- 
lońskiej, w szczynają n iebezp ieczną gTę, w  k tó ­
re j s taw iają  na k a r tę  po lityczne i gospodar­
cze  in te re sy  N iem iec.

W ojna ta ry fo w a pom iędzy  N iem cam i i 
F ran cją  pobudziłaby  do zdecydow anego sp rze­
ciw u m asy robo tn icze  obydw u krajów . R ok 
1924 p rzyn iósł znaczne zbliżenie pom iędzy 
pow aśnionem i krajam i. P rz ez  przy jęcie  p a k ­
tu  londyńskiego  nas tąp iło  pew ne odprężen ie 
w  spornych  sp raw ach  gospodarczych . M iałyż- 
by  t e  z tak im  tru d em  u zyskane zdobycze zno­
w u pójść w  n iw ecz? Czyż zam iast p o ro zu ­
m ienia m iałby  św ia t znow u stać  się  w idow nią 
now ych k on flik tów ?

Zdaje się zbliżać godzina, k ied y  p ro le ta ­
r ia t z jednej i d rugiej strony  zab ierze  głos, 
głos rozsądku . N iem iecka ru d a  i francusk i 
w ęgiel znajdą zastosow anie  k u  poży tkow i E u­
ro p y  jeśli po  jednej i po drugiej stron ie  okażą 
d ob rą  w olę do k on tynuow an ia  rokow ań  han 
dlow ych. D la d o b ra  p racu jącej ludności F ra n ­
cji i N iem iec pożądane je s t zaw arcie  t r a k ta ­
tu , k tó ry b y  zadow ala ł obie strony. Nie 
w ojna handlow a, lecz w zajem ne porozum ienie 
musi być obecnem  hasłem  F rancji i N iem iec.

H 

W A L K A  Z PO ŚR ED N IC T W E M .

N a konferencji w  oddziale w alk i z lichw ą 
kom. rządu , pośw ięconej usunięciu  zbędnego 
po śred n ic tw a ce lem  obniżenia deta licznych  
cen  to w aró w  kolonjalnych  do cen  hurtow ych , 
p rzedstaw ic ie le  kom . rzą d u  zaproponow ali, 
aby  w yelim inow ać z handlu  tow aram i kolo- 
nialnem i pó łhu rtow n ików  i innych pośred n i­
ków , k tó rzy  w p ływ ają  na podw yższenie ceny 
nabyw ania  to w aró w  przez de ta lis tę . P ropozy ­
cja ta  zos ta ła  p rzy ję ta .

N astępn ie  zestaw iono ceny u źród ła  p ro ­
dukcji z cenam i detalicznem i, u sta la jąc  n o r­
my zysku  n a  poszczególnych arty k u łach , w li­
czając w  to  zarobk i hurtow ników , deta listów , 
podatk i, w sze lk ie  inne kosz ta  handlow e etc. z 
pom inięciem  w szystk ich  czynników , k tó re  
w pływ ają n a  podrożen ie  ceny.

U sta lono , iż zysk na cukrze w inien w yno­
sić (od ceny  cukrow ni do ceny  detalisty ) 15%, 
z czego 10% d la d e ta lis ty  i 5% dla h u rto w ­
nika. N abycie cukru  od pó łh u rto w n ik a  nic 
może w płynąć na podw yższenie ceny. Na so­
li zysk stanow ić będzie  12% %, na zapałkach , 
drożdżach, cykorji — 15% . na śledziach, k a ­
szach, g rochach  —  20% ; na a rty k u łach  luksu ­
sowych, jak  konserw y, m arynaty , sardynki, 
szpro ty  i t. p. od 20 do 30% . Na gatunkach  
kaw y objętych cennik iem  — 15%, na g a tu n ­
kach  luksusow ych od 20 do 25% .

Co się tyczy  św ieżych ow oców  k ra jo ­
wych, p rzedstaw ic ie le  k u p ie c tw a  zgodzili się 
na to, iż śliwki, jab łka  i gruszki należą d ę  a r ­
tyku łów  pierw szej po trzeby , ze w zględu jed­
nak  na indyw idualne w arunk i handlu  owoca-

>rąr%,invr̂ ~r'
mi ośw iadczyli, iż z łożą w ładzom  obszerny  
m em orjał w  tej spraw ie . (—).

K O N F E R E N C JA  W  SP R A W IE  S T A N U  
R Y N K U  ZBO ŻOW EGO .

P ragnąc  om ów ić sp raw ę po łożen ia  rynku  
zbożow ego mąfcznego w  Polsce w  zw iązku  z 
n ieu rodzajem  o raz w  zw iązku  ze znalezien iem  
sposobów  zarad zen ia  spodziew anem u k ry zy ­
sowi aprow izacyjnem u, Min. P rzem ysłu  i H an ­
dlu zw ołało  konferencję  z udziałem  p rz e d s ta ­
w icieli sfer gospodarczych  i za in te re so w a­
nych  m inisterjów . W  ob radach  ustalono, że n ie ­
dobór zbożow y m oże w ystąp ić  w  pew nych  o- 
ko licach  M ałopolski i pew nych  strefach  na 
K resach , jednakże p rzew aża ło  zdanie, iż na- 
ogół obecne rozpo rządzalne zapasy  zboża 
w inny  i mogą w ysta rczyć  na pokrycie  zapo­
trzeb o w an ia  aż do now ych żniw  w  całej P o l­
sce.

W ysun ięto  ca ły  szereg  p o stu la tó w  pod 
ad resem  R ządu: 1) now elizacja u s taw y  o po ­
d a tk u  obrotow ym , pew ne za rządzen ia  ta ry ­
fowe, 2) akc ja  R ządu w  k ie ru n k u  d o sta rc ze­
n ia zboża siew nego n a  w iosnę najbardzie j po ­
trzebującym  okolicom , p ro p ag an d a  w  k ie ru n ­
k u  podniesien ia p rzem iału , pom oc k red y to w a  
d la m iast i pew nych  organizacji.

P o s tu la ty  te  p rzy rze k ł p. m in ister rozpa­
trzyć i p rzed łożyć K om ite tow i E konom iczne­
m u o raz R adzie  M inistrów  do decyzji.

W A L K A  Z LIC H W Ą .
W  grudniu  w płynęło  do oddziału  w alk i z 

lichw ą kom . rządu  598 spraw , z k tó ry ch  za ­
ła tw iono  525 spraw . Z tej liczby p rzesłano  
do sądów  195 spraw , resz tę  sk ierow ano  do in­
nych urzędów  lub ukarano  w innych w  drodze 
adm inistracyjnej. U m orzono tv lko  8 spraw .

Sprawy skarbowe
Obciążanie podatkowe według dzielnic.

W-yikary wpływów, podatkow ych za 11 mie­
sięcy z poszczególnych Izb Skarbow ych dostarcza­
ją  m iarodajnych danych do określenia wysokości 
obciążenia podatkow ego w edług dzielnic.

'Z w ykazów  tych przekonyw am y się, ii  
wpływ podatku gruntow ego za 11 m iesięcy 1924 
r. aa 1 hek tar wynosi: wl 'b, dzielnicy pruskiej 2,4 
zł-, w  b. Kongresówce 1,6 żt., w M ałopoisce 1,2 
zł i na K resach 0,6 zł.

Jeżeli weźmiemy w pływ y podatku, dochodo­
wego w tym samym okresie lii miesięcznym to 
przekonam y sięt że na jednego m ieszkańca przy­
pada w b. dzielnicy p rusk iej 2:1 zł-, w b. K ongre­
sów ce 1‘j S  z H -  w  Małopofece 0,80 zŁ i na Kresach 
W schodnich 2,4 żł.

Ten sam obraz daije zestaw ienie wpływów z 
podatku  majątkow ego: na jednego m ieszkańca b 
dzielnicy pruskiej przypada w ciągu 11 m iesięcy 
r  dh, w płaconego p o d a tk u  10,4 zł., na jednego 
(mieszkańca b  Kongresów ki 7-7 zł„ na 1 m ieszkań­
ca M ałopolski 3,4 zŁ. na 1 m ieszkańca Kresów 
W schodnich 2,4 zł.

'Pod względem zdolności p łatn iczej we w szy­
stkich dziedzinach podatków  bezpośrednich na 
pierw s zem miejscu postaw ić należy W ie i t  opolską, 
po k tó re j idą b. K ongresów ka, następnie M ałopol­
ska i K resy W schodnie.

PrMfachowBtoie zc<bawiqzaó.

•W Nr. 115 Dziennika U staw  ukazało się 7 ro z ­
porządzeń, k tó re  uzupełniają wydane już przepisy 
o przerachow 'aniu zobow iązań p ry w a tn o - praw nych 
oraz regulują przeraohow anie należności publicz­
no - praw nych.

P ierw sze 2 rozporządzenia zaw ierają przepisy 
uzupełniające rozp. z dta. 14 malja 1924 r. o prze- 
taohowaniu zobowiązań pryw atno - praw nych dru­
gie zaś — przep isy  szczegółowe dotyczące przera- 
chow ania i ściągania w ierzytelności z pożyczek 
udzielonych przez  b instytucje k redy tu  d ługoter­
minowego, k tórych  zarządy znajdowały się poza 
granicami P aństw a Polskiego.

Dalsze 3 rozporządzenia regulują p rzeracho- 
wanie zobow iązań sam orządów  w alorów  ko le i pry­
w atnych, gw arantow anych p rzez  państw o w  b. 
dzielnicy austriackiej oraz ciążących na skarbie 
Państw a Polskiego zobow iązań islkanbu państw a 
austriackiego, w ęgierskiego i b„ kraju  Galicji.

6-te rozporządzenie reguluje p rze  rachow anie 
zobowiązań, 'wynikających z przepisów  o ubezpie­
czeniu i odszkodow aniu z ty tu łu  w ypadków  przy 
pracy.

7-me w reszcie rozporządzenie reguluje należ, 
ności publiczno - praw no i n iek tóre do nich analo  
giczne należności pryw atno  - praw ne jak np. nale­
żności z uposażeń urzędników  państw ow ych i ss 
m orządow ych kontraktow ych, przyczem  wskazuje 
w jaki sposób m ają być uregulow ane należność 
niepodpadające pod  przep isy  istniejących rozpo 
rządzeń waloryzacyjnych.

W ym ienione rozporządzenia łącznie z uprze­
dnio wydanenii regulują ostatecznie sprawę przc- 
raohow ania wszelkich zobow iązań o  charak terze 
prywatnym lub publicznym, oprócz tych zobowią­
zań, k tóre w ynikają z traktatów ! m iędzynarodo­
wych, a k tóre  w rozporządzeniach omawianych 
nie są uwzględniane.

W  W arszaw ie w ychodzi tygodn ik  „W ia­
dom ości lite rac k ie" , pośw ięcony lite ra tu rz e  i 
sz tuce . P ism o to  n ie  m a żadnego program u, 
ani ideału , do  czego z re sz tą  nie rości p re ­
tensji. J e s t  ono tak  to le rancy jne, a  zarazem  
ta k  dbałe  o k u ltu rę  lite rac k o  - a rty sty czn ą  
sw ych czy te ln ików , że  podjęło  się n aw e t p ro ­
pagandy... hom oseksualizm u! W  num erze 47 
z  r. ub. b y ła  k ró tk a  n o ta tk a  o pow stającem  
piśm ie francusk iem  p. t. „Inversions , pośw ię- 
conem  hom oseksualizm ow i. W  Nr. 1 z r. b. 
u k aza ł się a r ty k u ł p isa rza  n iem ieckiego  S tern - 
heim a o O scarze W ilde, w ynoszący  hom osek­
sualizm  p o e ty  angielskiego, jako najw ybitn ie j­
szą jego za le tę . W  num erze 2 znajdujem y już 
obszerną w zm iankę o ukazan iu  się p ie rw sze­
go num eru  ow ych „Inversions" z w skazaniem , 
te  istnieje dw a rodzaje  abonam en tów  „z 
p rzesy łk ą  p o d  szeroką  o p ask ą  i z p rzesy łką 
w  zap ieczę tow ane j k o p erc ie  —  droższy .

W iem y ju t  te raz , że hom oseksualizm  s ta ­
now i now y p rą d  w  lite ra tu rz e  i sztuce, jak 
n as  pouczają „W iadom ości m edyczne p r z e ­
p raszam  —  „ lite rack ie" .

C iekaw e ty lko , że  „aniołow ie zaw iesze­
ni m iędzy niebem  a ziem ią (są facy  w sp ó ł­
p racow nicy  „W iadom ości lite rack ich  , w edle 
ok reślen ia  jednego  z nich) są zarazem  zw o ­
lenn ikam i h o m o sek su a lizm u , k tó rego  przecież 
w  tak ie j pozycji up raw iać n ie  m ożna...

Premiera w W i e  Polskim.
P re m ie ra  „W  Sieci" Ja n a  A ugusta Kisi* 

Iew skiego w y p ad ła  św ietn ie . O klaskom  F 
końcu  każdego  a k tu  ani by ło  końca. W szys 
k ie ro le  obsadzone w łaściw ie grane były dc 
skonale. Szczególnie pp. M odzelew ska i Wai 
neck i w  ro lach  głów nych zyskali ogólne i 
znanie. S praw ozdan ie p rzyrzek ł nam dac 
najbliższego num eru znakom ity p isarz Kar: 
Irzykow ski.
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hind Ł|. Iiriaa Uroniira
Dnia 9-go stycznia r. b. o godz. 11-ej ra ­

no oddana została ostatn ia posługa ś. p. M ar- 
janowi Abramowiczowi na cm entarzu Po­
wązkowskim.

Staw ili się niemal w kom plecie wszyscy, 
którzy go kochali i czcili: zesłańcy z W icr-
chojariska i Kraju Jakuckiego, działacze poli­
tyczni różnych odcieni, przedstaw iciele nauki, 
lekarze, współpracow nicy biurowi, krewni, 
znajomi — cały zaś ten różnorodny tłum  ludz­
ki połączyło wspólne uczucie szczerego żalu i 
i sympatji, k tóre  znalazło wyraz w  napisach 1 
na wieńcach, jak np. „Żegnaj szlachetna, 
młodzieńcza duszo!", „Godnemu synowi wol­
ności i pTawdy" i inne.

Zmarły ubrany był, w edług życzenia sw e­
go, w starą ku rtkę  z czasów syberyjskich i w 
nieodstępny płaszcz, noszony tak  zimą jak 1 
latem.

W ierni przyjaciele ponieśli ciało na swych 
barkach przez cm entarz, gdzie ziemia polska, 
k tó rą  zm arły tak ukochał, za k tó rą  walczył 1 
dla której pracow ał aż do śmierci — przyjęła 
go w  swe matczyne objęcia — na zawsze...

nań, mających na celu  przeprow adzenie dzie­
ła rozbrojenia i pacyfikacji, a to  zarówno 
na projektow anej konferencji rozbrojeniowej, 
jak też na innych terenach.

Ze szczegółów owe,j rezolucji przytoczyć 
można, iż przedstaw iciele Polski i państw  b a ł­
tyckich we wszystkich instytucjach międzyna­
rodowych, m ających na celu przeprow adzenie 
pacyfikacji i rozbrojenie św iata, będą działali 
w ścisłdm .porozumieniu. Że dalej Polska we 
władzach i komisjach projektow anej konfe­
rencji rozbrojeniowej, będzie strzegła in tere­
sów państw  bałtyckich, mając na oku ustale­
nie pokoju w  Europie wschodniej, podobnie 
jak i w Radzie Ligi Narodów, gdyby zdecy­
dow ała się zająć w  niej miejsce.

Że nakoniec na konferencji rozbrojenio­
wej układające się państw a będą łącznie do­
magały się, aby ew entualne sankcje w stosun­
ku do gwałcicieli pokoju były istotnie stoso­
wane i aby ujemne ich skutki nie spadały na 
państwo bezpośrednio od państw a gw ałcące­
go zależne, lecz, aby rozkładały  się rów no­
m iernie na ogół państw .

SZKOLNICTWO NA KRESACH.
W ice-prem ier p. St. Thugutt zaprosił na 

dzisiaj do siebie kierow nika Min. W. R. i 0 . 
P. p. Zawidzkiego oraz ku ra to ra  wileńskiego 
okręgu naukowego, z którym i odbędzie kon­
ferencję w sprawie organizacji szkolnictwa na 
kresach.

W ICE-PREM IER U MARSZ. R A TA JA .
W czoraj w ice-prem ier St. Thugutt odwie­

dził p. M arszałka Sejmu Rataja, z którym  od­
był dłuższą konferencję.
GRANICZNA UMOWA KOLEJOWA Z SOWIE­

TAMI.
fiPAT.). Dnia 3 b. m, rcąpoczęła się w Zdoł- 

bonowie trzydniowa konferencja między przedsta­
wicielami' kolei polskich i ‘sowieckich w sprawie 
granicznej Minowy kolejowej, będącej rozwinię­
ciem konwencji kolejowej polsko-sowieckiej.

Ze wągfędlów technicznych, celem ,przyspiesze­
ni a prac konferencji została ona przeniesiona do 
W arszawy i odbywa się wi lokalu Minister juan ko­
lei.

Konferencja potrwa przypuszczalnie około ty ­
godnia.

TELEGRAMY
Or. L u th er  m a t w o r s ^ e  r s ą d  

w  l i e m e x e c h .
MARX ZRZEKŁ SIE MISJI TWORZENIA 

RZĄDU.
Berlin, 10 stycznia. (PAT.). Z kół parla­

mentarnych denoszą, że kanclerz Rzeszy 
Mara złożył wczoraj wieczorem w ręce pre­
zydenta Rzeszy misję utworzenia gabinetu.

Berlin, 10 stycznia. (PAT.) Dzienniki 
zaznaczają, że według wszelkiego prawdo­
podobieństwa, dr..L uther otrzyma misję u-.

tworzenia gabinetu. Dr. Luther nie należy 
wprawdzie do żadnego stronnictwa, lecz 
jest bliski prawego Skrzydła niemieckiej 

partji ludowej. „Berliner Tageblatt" i 
„Vorwarts" zauważają, że w stosunku do 
ewentualnego gabinetu d-ra Luthcra demo­
kraci i socjailni demokraci uprawialiby na j­
ostrzejszą opozycję.

Sojusznicza konferencja ministrów
sk o r k u .

PRACE RZECZOZNAWCÓW.
4

Paryż, 10 stycznia. (PAT.). Rzeczo­
znawcy francuscy, angielscy, włoscy i bel­
gijscy pracowali wczoraj od godz 21.30 do 
3.30 rano nad ścisłem ustaleniem wysoko­
ści sum, jakie otrzymała Belgjń z tytułu 
pierwszeństwa. Dziś o godz. 11.30 Clemen* 
tel, Churchill, de Stefani i Theunis w oto­
czeniu rzeczoznawców obradowali nad róż- 
nemi kwestjami. Posiedzenie odroczono do 
popołudnia-

FR A N C JA  I BIELGJA NIEZADOW OLO­
N E Z AN G LJI.

I Wiedeń, 10 stycznia. (PAT,)i. „Neue 
F reie  Presse" donosi z Paryża, że problem 
długów międzysojuszniczych został usunię­
ty  na dalszy plan. Decyzji definitywnych 
nie należy oczekiwać w tej sprawie, ponie­
waż Stany Zjednoczone nie chcą się nawet 
wdawać w nieoficjalną dyskusję na ten te­
mat- Zdaniem dziennika, .polityka angiels­
ka spotyka się z niezadowoleniem we F ran ­
cji, k tóra zarzuca Anglji, że szuka ona po­
rozumienia z Ameryka na szkodę Fra-ncii 
i reszty swych sojuszników europejskich. 
'Również koła delegacji belgijskiej odnoszą 
Się niechętnie do Anglji, k tóra domaga się 
zniżenia belgi jskiego udziału w  odszkodo­
waniach.

NARADY CHURCHILLA Z DELEGA­
TEM AMERYKAŃSKIM.

Paryż, 10 styaznia. (RAT.). Ja k  dono­
si ,,Matin" kanclerz skarbu Churchill od­
był wczoraj wieczorem .naradę z delega­
tem Stanów Zjednoczonych Loganem. W 
czasie tej narady omawiana była sprawa 
kompromisu, wedle, którego Anglj a u stą­
piłaby ze swego nieprzejednanego stanowi­
ska wzamian za pewne ułatwienia, które 
uczyniłyby jej Stany Zjednoczone w cza­
sie narad, dotyczących stabilizacji kursu 
funta szterlinga.

POROZUMIENIE.
Paryż, 10 stycznia. (PAT.) Porozumie­

nie ministrów finansów państw sprzymie­
rzonych zawarte zostało na zasadach na­
stępujących: likwidacja sprawy dochodów 
i rozchodów na  terytorjuim okupacji zagłę­
bia Rnbry przeprowadzona zostanie na 
podstawie projektu francuskiego, przyczem 
kaszta eksploatacji i okupacji odjęte zosta­
ną od ogólnej sumy spłat. Na rachunek 
wszystkich państw sojuszniczych przeka­
zania zostanie suma jednego m iljarda marek 
złotych, stanowiąca czysty dochód po od ­
jęciu kosztów. Przysługujące Belgji prawo 
pierwszeństwa uznane zostało za niecałko­
wicie zaspokojone: Belg ja  ma; otrzymać
jeszcze 120 mil jonów m arek złotych. P rzy­
padające Belgji reszty należność: z tytułu 
pierwszeństwa zostaną pokryte W ten spo­
sób, iż Beigja w ciągu dwucłi lat otrzymy­
wać będzie 8% od spłatt dorocznych, wyni­
kających z platan Dawesa. Późniejszy udział 
belgijski ustanowiony zostanie potem, zaś 
nadwyżka wspomnianych 8 % nad tym u- 
działem przyznana zostanie Ameryce. De­
legaci amerykańscy i angielscy porozumieli 
się co do przyznania Stanom Zjednoczo­
nym praw a udziału w dorocznych spłatach, 
wynikających z planu Dawesa. rozkładając 
jedtaaikże zwrot kosztów utrzymania od­
działów amerykańskich na 26 spłat rocz­
nych, poczyna jąc od wrześni a 1926 roku. 
Koszta, obliczone na przyszłość w wysoko­
ści 160 miljonów mk. złotych, craiz koszta 
utrzymania rozmaitych instytucji i organów, 
powołanych do żyda  w  związku z wpro­
wadzeniem planu Dawesa, jakoteż koszta 
utrzymania1 rozjemczych komis;:, korzystać 
będą z pierwszeństwa przy pokrywaniu ze 
spłat niemieckich. Suma około 34 miljar- 
dów m arek w złocie, z której na Francję 
przypadałoby 52%, pozostałaby nadal obo­
wiązująca dtla spłat niemieckich na pokry­
cie odszkodowań przez czas trwania planu 
Dawesa.

Z a ta r g  o  p o c z tą  p o ls k ą  w  G dańsku.
PRASA GDAŃSKA O INCYDENCIE.

Gdańsk, 10 stycznia. (PAT.) Tutejsza
prasa niemiecka, . podając wczorajsze o- 
świadczęnie przedstawiciela senatu, złożo­
ne waSee Komisarza Generalnego Rzeczy­
pospolitej Polskiej, potępia w ślad za 
tern oświadczeniem incydent ze skrzyn­
kami pocztowemi. Stwierdza przy tej 
sposobności, że korzystna z początku pozy­

c ja  Gdtańska w .sprawie poczty pofeldej do­
znała z powodu wspomnianego incydentu 
znacznego pogorszenia. W  dalszym ciągu 
prasa gdańska oświadcza, że senat, składa­
jąc swoje wczorajsze oświadczenie, uczy­
nił wszystko, co było możliwe, aby wyka- 

! zać, że Gdańsk w tej sprawie nie zajmo- 
. wał stanowiska prowokacyjnego, lecz zu- 
I pełnie rzeczowe.

Wolne miejsca.
Państwowy Urząd Pośrednictwa Pracy w W ar­

szawie poszukuje kandydatów z dobretm świadect­
wami i referencjami do obsadzenia następujących 
posad:

NA MIEJSCU:
W Oddziale umysłowo pracujących (Ciepła 21.

lei. 232-16): 4 wychowawczyń1, 2 bon, 1 korespon­
denta w językach: potskiim, niemi cekinu, angiels­
kim ewent. franc, pożądana stenografia, 1 inspe­
ktora szkolnictwa ■ogólnego (dla inwalidów wo­
jennych j ich rodżin), 1 kustosza muzeum peda­
gogicznego! 1 kancelisty, piszącego na maszynie,
1 ck;,pedjeńtki branży kolonjalno - spożywczej, 1 
(buchalteTki - korespondentki ze znajomością niem.
,języka i maszyny, 15 agentów d'o zbierania ogło­
szeń, 15 agentów do zbierania abonamentów na 
pisma. 1 agenta do sprzedaży doniczek do kwia­
tów  2 agentów do sprzedaży pasty do obuwia, 1 
agenta -z branży farmaceutycznej, 2 wojażerów 
branży farmaceutycznej

W Oddziale d!a robotników i rzemieślników 
Ciepła 21, teł. 123-65): 1 majstra - pirotechnika, 
3 elektro,monterów samochodowych, 1 pomocnika 
tokarskiego na rcwolwerówki, 2 modelarzy drzew­
nych, 5 tokarzy na armaturę, 4 kotlarzy miedz, do 
budowy i instal. aparatów igorzelniezycti! S ko tla­
rzy żel. do budowy kotłów  parowych lub apara­
tów cukierniczych, 1 stolarza .meblowego, 1 kraw­
cowe,).

W Oddziale dla służby domowej (Ciepła 21,
tel. 153-27): 87 słutżącyoh.'

*

W Oddziale dla młodocianych (Rymarska 2/4,
te l 123-54): 3 gońców\ 3 chłopców na praktykę 

■konfekcyjną, 4 dziewczyny do ofesksgi, 2 dziew­
czyny do pomocy w fabryce „ 4 dziewczyny do 
'konlekiciji, 2 dziewczyny do handlu.

NA WYJAZD.
W Oddziale Umysłowo Pracujących: 5 nau­

czycieli z .pelnemi kwalifikacjami do szkół pow- 
szeoh, 1 nauczyciela łaciny do klas wyższych, 1 
nauczycielki języka niemieckiego do Gimnazjum,
2 techników drogowtych, 2 pomocników gospodar­
czych, 3 k-kaTzy rejonowych i okręgowych do Sej­
mików}, 2 lekarzy do Gitanazljumi, 14 lekarzy wiolno- 
pralktykującyćh, 1 buchaltera - bilansisty z kaucją 
4000 złotych, 1 kancelisty z 6-cio Wąsowem wy­
kształceniem.

W oddziale dta robotników i rzemieślników:
2 kowali do majątku, 2 strzelców samotnych ze 
znajomością zakładania sideł, 1 stelmacha wiej­
skiego,

kronika pcśfjffcmak
KONFERENCJA BAŁTYCKA.

Dziś w ieczorem  m inister spraw  zagrani­
cznych, p. Al. Skrzyński, wyjeżdża do Hcl- 
singforsu na konferencję państw  bałtyckich.

W  podróży jako członkowie delegacji to­
warzyszyć mu będą: naczelnik wydz. wschod­
niego p. Lukasiewicz, kierownik spraw bałty ­
ckich p. Marjan Szumlakowski i radca praw ­
ny p. Leon Babiński.

Na zaproszenie rządów łotewskiego i es­
tońskiego m inister Skrzyński zatrzyma się w 
Rydze i Rewlu. Z okazji pobytu delegacji 
polskiej w stolicach republik odbędą się 
przyjęcia.

Konferencja w Helsingforsie będzie trw a­
ła dwa dni. Najważniejszemi punktam i po­
rządku dziennego są: arbitraż, ogólna sytuacja 
polityczna, stosunek państw  bałtyckich i Pol­
ski do spraw, załatw ianych na terenie Ligi 
Narodów i wreszcie wzajemne stosunki p ra ­
sowe. Projekt do arbitrażu jest już opraco­
wany. W edług projektu wszystkie sprawy, 
k tó re  nie mogłyby być załatw ione na drodze 
dyplomatycznej, będą podlegały arbitrażowi, 
z w yjątkiem  tych spraw  terytorjalnych, które 
już załatw ione zostały na drodze traktatów .

Półurzędowo komunikują, że delegacja 
polska na konferencji państw  bałtyckich, 
przedstaw i rezolucję, w której będą szczegó­
łowo sformułowane zasady w spółpracy Pol­
ski i państw  bałtyckich na terenie m iędzyna­
rodowym, w szczególności co się tyczy poczy­

Waszyngton, 10 stycznia. (PAT.). Se­
kretarz stanu spraw  zagranicznych Hughes 
zgłosił dymisję. Zastępcą -jego jest Kellogg-

wmism limbowi
Paryż, 10 stycznia. (PAT.). Na sku­

tek skangś ambasadora hiszpańskiego roz­
poczęto dochodzenie przeciwko Blasco I- 
banezewi, autorowi pamfletu: „‘zdemasko­
wany Alfons X IIF ‘ wydawcy tegoż pamfle- 
tu księgarzowi Flammarionowi oraz tłum a­
czowi p. Louvre. Wfszyscy oni pociągnięci 
zostaną do odpowiedzialności za obrazę cu­
dzoziemskiego monarchy.

Bi opinii słssii.
Rzym , 10 stycznia. (PAT.). Dzienniki 

donoszą, iż opozycja aventyńska postano­
wiła pozostać zblokowana przy przyszłych 
wyborach.

to Iraci lais.
Berlin, 10 stycznia. PAT.). Komunikat 

urzędowy stwierdza wbrew doniesieniom 
kilku pism o rzekomej łączności między 
prezydentem Rzeszy a  sprawą braci Bar- 
matów, że prezydent Rzeszy wcale nie 
przyczyniał się do wydania wizy i paszpor­
tu dla jednego z braci Sarmatów, ani też

dla żadnego ich urzędnika, j'ak również nie 
dawał im żadnych listów polecających.

USTĄPIENIE .MINISTRA POCZT.
Berlin, 10 stycznia. (PAT.) .Z powodu 

ustąpienia ministra poczt Hoolego, prezy­
dent Rzeszy powierzył podsekretarzowi 
stanu Satterowi tymczasowe prowadzenie 
agend tego minister) uim.

Spia Mm
KOM PROM ITUJĄCE DOKUMENTY

Białogród, 10 stycznia. (P A T ). Jak  
donoszą pisma, dokumenty znalezione w 
Czasie rewizji u Radicza w Zagrzebiu, spo­
wodują pociągnięcie Radicza do odpowie­
dzialności nietylko z mocy ustawy o ochro­
nie państwa, lecz także za naruszenie ko­
deksu karnego. W śród ‘znalezionych doku­
mentów znajduje się memorjał, adresowa­
ny do sowietów, przedstaw iający plan za­
machu stanu w Jugosławji.

Stalli MiweawBaBsBo-ńidóe
Wiedeń, 10 stycznia- (PAT.). „Neue 

Freie Presse" donosi z Waszyngtonu: De­
partam ent stanu i ambasada niemiecka po­
rozumiały się w sprawie tymczasowego 
przedłużenia klauzuli największego uprzy­
wilejowania aż do dnia 4 m arca r. b. w któ­
rym to dniu upływa okres kadencji obec­
nego kongresu. Ten chwilowy układ po­
trzebny był z powodu wygaśnięcia w dniu 
dzisiejszym terminu postanowienia, do któ­
rego obowiązywały postanowienia gospo­
darcze traktatu wersalskiego, na mocy któ­
rych Stany Zjednoczone korzystały do­
tychczas z klauzuli największego uprzywi­
lejowania.

Z ii i  U  ntim w Bołpji
Sof ja, 10 stycznia. (PAT.) W  Burgas 

w  nocy z 7 na 8 b. m. miał miejsce niezna­
czny wybuch tuż obok domu, zamieszkałe­
go prowizorycznie przez konsula greckie­
go. Wybuch nie pociągnął za sobą jakich­
kolwiek poważnych następstw'. W ybite zo­
stały jedynie szyby w oknach domu. Incy­
dent jest prawdopodobnie dziełem prowo­
katorów. W ładze zarządziły energiczne 
śledztwo.

Wjjizd Mddi i  Maj
Londyn, 10 stycznia. (PAT.). Kilka 

dzienników donosi, że Rakowskij po dłuż­
szej rozmowie z Chamberlainem wyjechał 
wczoraj do Moskwy, by rządowi złożyć 
sprawozdanie o  stosunkach angielsko-60- 
wiedkidh.

Mnia » Slusli m % i 
liitui.

Katowice, 10 stycznia. (PAT.). Roko* 
wania w  dniu dzisiejszym pomiędzy p ra­
codawcami a robotnikami w przemyśle hu­
tniczym nie doprowadziły narazie do pod­
pisania umowy. Jedna i druga strona zło­
żyły deklaracje na ręce przedstawicieli 
Rządu, w których określają swoje stanowi­
sko co do zasady przedłużenia czasu pracy 
w przemyśle hutniczym. Złożenie tej de­
klaracji było konieczne, gdyż w dn. 10 s ty ­
cznia, zgodnie z protokułem, podpisanym 
w Krakowie, miało nastąpić ukończenie ro­
kowań między stronami, lub też przysłanie 
protokułu Rządowi. Nie jest rzeczą wy­
kluczoną, że strony będą jeszcze obrado­
wały bezpośrednio między sobą po dn. 10 
stycznia i nie jest wykluczona możność 
dojścia do porozumienia między stronami. 
Gdyby to jednak nie nastąpiło na podsta­
wie deklaracji, złożcnych przez strony, 
czynniki rządowe będą mogły poczynić nie­
zbędne zarządzenia w sprawie czasu pracy 
w hutach, po wygaśnięciu dotychczas obo­
wiązujących rozporządzeń w tej sprawie.

Głosy czytelników.
Obszarnikom śnią się czasy pańszczyźniane.

Właściciel majątku Daszyna w pow. Łęczyckim 
Wieszczycki Stefan, zapomniał widocznie, że zo­
stała uchwalona w Polsce konstytucja, znosząca 
herby i tytuły. Dn. 8 stycznia b. r. tym robotni­
kom, których pozostawił na miejscJ na rok bie­
żący, p. Wieszczycki oświadczył, że muszą mu 
mówić „Jaśnie panie dziedzicu" i nisko się k ła ­
niać.

Do jednego z lobctników tamtejszych, tow 
J . Kamióskiego, „jaśnie-pan" powiedział. „Zo­
stawię cię na miejscu, jeżeli p. rządcę Wojciechow­
skiego przeprosisz, całując go w gołe kolano ' 
nisko się pokłonisz".

Bez komentarzy!

Kupujcie nalepki 
na bezdomnych

i*r> ni— i" i *
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Teatr Praski
Dziś

o godz. 8-ej wieczór
99

D r u g a  c z ę ś ć

RZEZI PRAGI99
99 REDUTA WOLI99

(Śmierć generała Sowińskiego) 
Ceny miejsc od 2 do 5 zł.

K I N O

p a l a c e
Chmielna a% TeU 51.14.
Początek seansów: 3, 5, 7.15, 

* 9.30 wieczór.

10
aktów NIBELUNGI

Pragnąc umożliwić obejrzenie tego „FILMU NAD FILMV” 
jak nazwała go jednogłośnie prasa całego świata

m ł o d z i e ż y  
urządzamy dziś od g. 3 —  5 pp. specjalne przedstawienie

i i rn n m s iSJS

fila śwista

czonc

Rozmaitości
Stany Zjednoczone zbroją się.

••Chicago Tribune" donosi, zc Stany Zjcdno-
do P°s*adają pewną ilość małych aeroplanów 

rzuc®oia bomb, któremi to aeroplanami można 
Wać z odległości za pomocą urządzenia iskro­

wego tak, ż c  zbędna jest obsługa pilota. Spraw- 
t^k*" aeroplanów ma być już wypróbowana
, ^ cce, że bez dalszych eksperymentów można 

z,e natychmiast przystąpić do zbudowania 
Włe kiej ilości tych aparatów.

Ruch robotniczy
Z  I  yaaiparijp

C. K. W.
Dnia 14-go b. m. (środa) o godz. 5-tej 

P°P°f w lokalu Z. P. P- S. w Sejmie odbę­
d ę  się posiedzenie C. K. W. Sprawy bar- 
. 20 ważne. Obecność członków C. K. W. 
1®st bezwzględnie konieczna.

Sekretorjat Gen. CKW. PPS.

WIELKI WIEC.
W czwartek dnia 15 b. tn. o godz. 7-ej 

wiecz. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa, Krakowskie - Przedmieście 66, odbę­
dzie się Wielki Wiec Polityczny, na którym 
przemawiać będą: pas. N . Barlicki, poseł
Gardecki, radni: Piłacki i Szpotański, ław­
nik Szczypiorski.

Tow arzysze, stawcie się licznie!
Wydział Kobiecy P. P. S. zawiadamia; iż we 

"'fcorełc, 13 bl m o god.z. 7-ej wiecz w .lokalu wla­
nym , Leszno 53, odbędzie się zebranie Wydziału 
Kobiecego.

Sekretariat Wydziału Kobiecego czynny jest 
w (Poniedziałki i piątlki, odi godz 6 — 8, w ioka'u

K. R.

W posKe-fzutak da. 12 b. tn.
Warszawski Okręgowy Komitet Robotnicry

*  P. S. O godz. 7 w lokalu OKR.. Al. Jerozoiim- 
jk'* 6, odbędzie się posiedzenie Warszawskiego

k r ę g o w e g o  Komitetu Robotniczego P P .  S. »  -  •

W e wtorek dn. 13 b. tn.
Dzielnica W ola.Czyste — o godz. 7 w. w  lo-

Wolska 44, odbędzie się ogólne zebranie 
^zW ków  dzielnicy — o godz. 6 pp. posiedzenie

°>nitetti dzielnicowego.
. Dzielnica Powązki. O godz. 7 w lokalu przy

,  , Okopowej 30, odbędzie się posiedzenie Korni- 
u dzielnicowego
, Tramwajowa Org. P. P. S. O godz. 6 V, popot
'oka,u OKR., Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 

*nie komitetu dzielnicowego tramwajowej or. 
Sani*acji ppS.
OKRKole'ow« P* P‘ °  Ś°ćz. 6 w lokalu

• Al. Jerozolimskie 6. odbędzie się posiedzę- 
* ć°m;tetu.

Ozieimca Czerniakowska — o  godz 7 w w lo- 
^*' Czerniakowska Nr. 193 odbędzie aię ogólne 

ranie członków dzielnicy.
Dzielnica Marymoncka o godz. 7 w lokalu 

Zleinicy Marymoncka 40, odbędzie się ogólne ze- 
ranię członków dzielnicy

Dzielnica Praska. O godz 7 w lokalu dzielni- 
“ rukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie człon- 

*6w dzielnicy.

Ruch zawodowy
Baczność członkowie oddziału wojskowych

fabryk w  W arszawie,
” ifĉ ż>elę, dnia 11 b. m. o godz. 10-ej, 

w sa i uzeum Przemysłu i Rolnictwa, Krak.
• riC vr/IC| CIC ^ r - 66, odbędzie się Konstytuu­
j ą *  . S‘f e ^ jlr °m adzenie cz łonków  oddziału  
II, Zv. i«z "u M etalow ców  iab ry k  w ojskow ych.

Porzą >-« dzienny: i) Zagajenie i w ybór
prezydium żgromadzG„ ia; 2 ) Sprawozdanie 
Komitetu °<tanizaCyjne<Q. 3) W ybór 10-ciu 
członków Jarządu  oddziału , 4 zastępców, 3 
członków Komis,, kontrolujących i 2 zastęp­
ców; 4) i korzyści organizacji
2awodowe); 5) Wnioski.

Ze względu na ograniczony czas korzy­
stania z sali. uprasza się 0 punktualne przy- 
PYcie W stęp na walne zgromadzenie tylko
*3 legitymacjami członków oddziału fabryk 
w°,iskawYch

ZJAZD TRAMWAJARZY.
W  dn. 17 i 18 stycznia r. b. odbędzie I 

się w Krakow ie przy pl. Scrkowskiego Nr. 11 
IV Zjazd Delegatów Związku Za w. Pracow ni­
ków Tramwajowych Polski.

Ogólne zebranie pracowników Państwowych 
Zakładów Graficznych, członków Związku Han­
dlowców, odbędzie się w Związku (Sienna 16) w 
niedzielę 11 b. m. o godz. 11 rano. Na porządku 
obrad sprawozdanie z działalności i wybory komi­
sji

Ze Zw. włóknistego. Dziś o godz. 10 r. odbę­
dzie się zebranie wszystkich ipończoszników w lo­
kalu Związku, Wolska 54.

— Ogólne zebranie trykociarzy ręcznych (ma­
szynistów) odbędzie się dziś, o godz. 11 rano w lo­
kalu"Związku (Wolska 54).

Zw. Prac. last, Użyt. Publ. w Polsce, Oddzin! 
Warszawa II (miejscy), Warecka 7. Dziś, t. j.
dn 1.1 b n t  o godz 10 rano w lokalu Związku, 
odbędzie się Ogólne zebranie (pracowników W y­
działu VIH-go Dyrdkciji Wodociągów i Kanaliza­
cji.

Ju tro  o  godz. 7-ej wiecz. w  lokalu Związku 
odbędzie się posiedzenie Zarządu Oddziału W ar­
szawa II (miejscy).

Konferencja delegatów Biur drzewno-leśnycb. 
W  poniedziałek 12 stycznia r.b. o g. 8 i ,pól wiecz 
odbędzie się w Związku prac. hand! i biur (Ziel­

na 25) konferencja delegatów Biur drzewno - leś­
nych. Pracownicy wszystkich biur proszeni są o 
wydelegowanie swych przedstawicieli

Zamknięcie fabryki. Tow. zakładów ceramicz­
nych w Jelonkach z dn, 2 Ib. m wymówiło pracę 
swoim robotnikom i fabrykę zamknięto. Według 
wyjaśnień zarządu, zamknięcie fabryki nastąpiło ; 
rzekomo z powodu kryzysu finansowego i braku j 
zamówień Jak  długo fabryka będizie zamknięta— 
nie wiadomo.

Ruch kult.-ośwSafowf»
Komitet gwiazdki dla najuboższej dziatwy 

W arszaw y w zyw a wszystkie dzielnice o na­
tychm iastowe wniesienie do kasy kom itetu 
gotówki lub nalepek.

ODDZIAŁ WARSZAWSKI T. U. R.
AL Jerozolimskie 6 m. 4. Sekretariat czynny 5—7,

ODCZYT SEN. POSNERA. 
Staraniem Oddziału Warszawskiego T. U. 

R. odbędzie się we wtorek dn. 13-go stycznia 
o godz. 7 m. 30 w  lokalu T. U. R. odczyt se­
natora St. Posnera p. t. LIGA NARODÓW. 
Bilety w cenie 50 gr. nabywać można w  sekre­
tariacie T. U. R., oraz przy wejściu. 

Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.
W e czw artek, dn. 15 b. m. o godz. 19 m. 

30 odbędzie się w lokalu O. K. R., Al. Je ro ­
zolimskie 6, posiedzenie Zarządu Głównego T. 
U. R. Na porządku dziennym:

1) Sprawozdanie Sekretarja tu  G eneralne­
go. 2) Stosunek do Pow. U niw ersytetu Ko­
respondencyjnego. 3) W yższa szkoła robotni­
cza. 4) Spraw y bieżące.

Warszawski wydz. Młodzieży TUR.
Zebranie wszystkich członków Warsz Wydz, 

Młodiz. otłbędtzie się w Niedzielę dnia 11-go sty­
cznia 1925 roku o godz, lii rano w lokalu TUR 
A.eie Jerozolimskie 6.

Sprawy b. ważne. Obecność wszystkich k o ­
nieczna

Wycieczka do Zamku. W niedzielę dn. li.I  od­
będzie się wycieczka do Zamku. Bieity w cenie 50 
gr. dla członków TUR-a i 60 gr. dla nieczłcnków 
nabywać można w Sekrc-tarjacie TUR-a, oraz na 
miejscu zibórki. Zbiórka o godz, 10 30 przed ko­
lumną Zygmunta. *

Podróż po Europie. Z dniem 15 stycznia zosta­
je uruchomiony przez Oddział Warszawski TUR-a 
drugi cykl wykładów geograficznych pr W. Gum- 
plowicza p. t Podróż pc Europie Zachodniej (Nor­
wegia, Holandja, Francja, Szwcjcarja, Włochy). 
Wykłady odbywać się będą co czwartek w lokalu 
TUR-a o godz. 7.30 wiecz. Wszystkie wykłady ilu­
strowane będą przezroczami, Opłata za cykl 1 zł,, 
za pojedyńczy wykład 30 groszy. Bilety nabywać 
można w Sekretarjacic TUR-a. Pierwszy wykład 
15 stycznia o godz 7 30

III Chór TUR-a. Zebranie organizacyjne Ill-go 
Chóru TUR-a odbędzie się 13 stycznia o godz. 7.30 
w lokalu Zw. zaw. prac. kolejowych (Długa 19).

Dyrekcja Kino-teatru 

lsS p l e s i d i d ”  zawiadamia, 
że z przyczyn od niej nieza­
leżnych, przedstawienie inau­
guracyjne zostało odłożone 

na dni kilka

Msmom
B P iŁ o m c c yCUKńtimma uane

Sann.

Hematogen-Lek
leczy b le d n io ę

m alokpM risto śi
s k r o f u ł y ,  n e r w y

wzm acnia siły , nobuii;a apetyt
d la  d o ro s ły c h  i d z iec i. 

Żądać fabryki „L E K“.

Brs H. WEHDY 
jest nieś za n ita  ulijiu

dla d z ie c i,  s t a r c ó w  i r e k o n w a le s c e n tó w  
Ż ąd ać w s z ę d z ie .

A p tek a , W a rsza w a , K rak -P rzed m . 45.

c y r k :
D z iś  2  p r z e d s t a w i e n i a  4 i 8 wiecz. 
w obu 1 2  tygrysów tresowanych przez 
pogromcę Jacksona oraz występ nowo- 

zaangaż. artystów.
O 4-ej dzieci p łacą poł wą.

la lM sij  M i  w łarsn w i!
M r  i i .  W sjcieslu  S a i i i t a t o j ) .

Dziś o godz. 3.30 popoł. „ O p ow ieść  
Z im ow a" .

O godz. 8-ej wlecz. „ S k a lm ie r z a n k i" .
Jutro  prem jera Misterjum H. Gheona 

„ P a s t e r k a  w ś r ó d  w ilk ó w " *

WlELBIflELOl ŻYWIEB l l t l l f l
FABRYKA PERFUM
J .  S Z A C H

Poleca o naturalnym zapachu: perfumy, wody 
kwiatowe I mydlą

H- Japoński biały bez .2
■*E Róża czerwona
9 Konwalia «•
O* Fljoiek *

Akacja £
■ Jaśm in
9  Hjacynt -o
i* Tuberosa i®

Róża herbaciana J
® Groszek pachnący "N

Ż y c ie  g o s p o d a r c z e .
Notowania giełdy w arszaw skie j

Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.18 
Fr&nkl francuskie za 100 — 27.88.
Funty angielskie za I—24 92 
Floreny holend. za 1 0 0  — 210 95 
Kor. czesko—stow, za 100-17.62 
Franki szwaje za lOO*-!®*-4*
Korony austrjae. za 100U90 —7 33 
Liry włoskie za 100—.21.77__
Franki belaliskie zz .IOj—2S90 i pól

KRONIKA.
S T A N  P O G O D Y

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)
Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 

Warszawie +  40, najniższa-j- 10; w Zakopanem 
rano śnieg, temperatura najniższa — 2a, najwyższa 
onegdaj +  30.

P. p. p. w dniu dzisiejszymi. Stopniowe polep­
szanie się stanu pogody, przelotne opady na wscho­
dzie kraju, chłodniej, słabe, .miejscami umiarkowa­
ne wiatry z kierunków północnych

Bodowa szkół powszechnych. Niezależnie od 
zakupienia terenów pod budowę szkół powszech­
nych, na co budżet Magistratu na r. 1925 przewi­
duje 1.500.000 zł., oraz sumy 1,250.000 zi. na ukoń­
czenie budowy szkół już rozpoczętych w r. 1924 
(2 szkoły na Białołęckiej, 1 na Karolkcwej i I na 
Rybakach), w r. b. Magistrat przeznacza 5.100.000 
zł. na budowę 12 szkół powszechnych o 150 od­
działach, mieszczących około 6000 d/iecr, licząc po 
40 dzieci na oddział. Z tej liczby budowa 6 szkół 
rozpocznie się wczesną wiosną, budowa zaś pozo­
stałych — latem. (—)

Usunąć mateijały wybuchowe z Cytadeli. 
Mieszkańcy Żoliborza zaniepokojeni są od pewne­
go czasu pogłoskami o tem, jakoby władze woj­
skowe zdecydowały się na czasowe umieszczenie 
zapasów amunicji : gazów trujących w najbliższych 
okolicach kolonji urzędniczej na Żoliborzu. Spra­
wa ta  winna być natychmiast wyjaśniona, a zarzą­
dzenie podobne, o ile było wydane, bezzwłocznie 
cofnięte. Nie wolno narażać mieszkańców Żolibo­
rza na niebezpieczeństwo, wynikające z podobne­
go sąsiedztwa.

Pożyczki na remont domów. Zamierzone przez 
Magistrat udzielanie właścicielom nieruchomości 
warszawskich pożyczek na najniezbędniejszy re ­
mont zagrożonych domów wywołało duże zainte­
resowanie. Dotychczas wpłynęło kilkanaście po­
dań o pożyczki, nadto codziennie zgłaszają się do 
Wydziału technicznego Magistratu m. st. W arsza­
wy liczni interesanci po informacje co do stanu 
tej sprawy. Projekt udzielania pożyczek na remont 
domów wejdzie w życic po zatwierdzeniu przez 
Radę Miejską zgłoszonego przez Magistrat wnio­
sku

Fuzja banków. Bank dla Handlu i Przemysłu
w Warszawie, na podstawie aktu. sporządzonego 
w dniu 31 grudnia r. ub. przed notarjuszem Ro­
manem Jelnickim w Warszawie przejął wszyst­
kie aktywa i pasywa Banku Kredytowego w W ar­
szawie.

Zakład dla dzieci tiedorozwinięlych. Wydział 
opieki społecznej i szpitalnictwa Magistratu m. 
st. Warszawy postanowił utworzyć specjalny za­
kład dla dzieci niedorozwiniętych umysłowo, któ­
re dotąd przebywają w różnych zakładach miej­
skich dla dzieci i utrudniają wychowanie dzieci 
normalnie. Dzieci takich niedorozwiniętych znaj­
duje się w różnych przytułkach około 120. Dla 
zrealizowania tego ważnego projektu W-ł Op. Sp 
wynajął lokal w Pustelniku i zwrócił się do Ma­
gistratu z wnioskami o przyznanie potrzebnego na 
ten cel kredytu w wysokości 214.808 z ły

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Zc Stow. Polsko - Francuskiego. Jutro  o g. 8 

wiecz. odbędzie się w Stow. Polsko-Francuskiem 
(Nowy Świat 67) odczyt p. Leona Granger p t. 
„Ronsard".

Z Tow. Ekonomistów i Statystyków Polskich. 
Ju tro  w lokalu Tow. Ekonomistów i Statystyków 
Polskich (Jasna 19) odbędzie się odczyt p. Ryszar­
da Sandeckiego p. t. „Kooperacja i Państwo . Po­
czątek o godz. 8.30 wiccz.

Z Tow. studjów ezoterycznych. Jutro o g. 8 
wiecz. w lokalu cechu cukierników (Nowy Świat 
nr. 41) odbędzie się urządzony staraniem Tow. 
studjów e z o t e r y c z n y c h  odczyt p. Bolesława Wój­
cickiego p. t. „Medycyna znachorów”. Wstęp 
zł. 1.

Odczyty o teatrze w Redncie. Czwarty z rzę­
du odczyt z dziedziny historji teatru p. t. „Ubiór 
grecki w życiu zwykłem i w teatrze" wygłosi w 
Reducie prof. Stefan Cybulski dziś o g. 12 w poł 
Odczyt ilustrowany będzie pokazami kostjumów. 
Wejście przez teatr Narodowy,

WYPADKI.
Zrabowanie kasy pocztowej. W Kaścieszynie 

w urzędzie pocztowym dokonano włamania do ka­
sy, z której zrabowano około 15 tysięcy złotych. 
Ponieważ wykrycia sprawców natrafiło na pewne 
trifdności- zwrócono sic o ooaioc do oolicji k r v -
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m inalncj w a rszaw sk ie j. P rzy b y ły  fu n k c jo n ariu sz  111 
re jo n u  ś led czeg o  w arszaw sk ieg o , K ra jew sk i, po 
p rz ep ro w a d z en iu  d o ch o d zen ia , n a tra f ił n ieb aw em  
na sp ra w c ó w  rab u n k u . S tw ie rd zo n o , że w  K ościc- 
szy n ie  gościł jeden  ze znanych  po lic ji w a rsz a w ­
sk ie j w łam y w aczó w  M ięckow sk i. P o n iew aż  w i­
d z ian o  go na  k ró tk o  p rz ed  k ra d z ie ż ą  w  m ie sz k a ­
niu  u rzęd n ik a  po czty  m iejscow ej, K u czkow sk iego , 
w ięc  tego  o s ta tn ieg o  a re sz to w a n o  W zię ty  w  o- 
g ień  p y tań , p rzy zn a ł się  do w sp ó łu d z ia łu  i w sk a ­
zał m iejsce  p rzech o w y w an ia  z rab o w an y ch  p ie n ię ­
dzy. O dna lez io n o  je zak o p a n e  w  ziem i. O gółem  
odn a lez io n o  13.940 zł., 200 fr. i 60 d o laró w .

W  zw iązk u  z Jem a re sz to w a n y  z o s ta ł  ta k ż e  
b ra t  K uczkow skiego . M ięckow sk i, k tó ry  d o k o n y ­
w a ł w łam an ia , zd o ła ł zb iedz.

Śm ierć  s tu d e n ta  po  no cn ej h u lan c e . Z am iesz ­
k a ły  p rz y  ul. Ś lisk iej 12 d ro g is ta  Jó z e f P io tro w icz  
no cy  ub ieg łe j w s tą p ił do re s ta u ra c ji  „Pod  Z eg a ­
re m "  p rzy  ul. S z p ita ln e j 7. T am  z as ta ł p rzy  s to li­
k u  znajom ego sw ego  n ie jak ieg o  b a ry ń sk ieg o , u r 
rz ęd n ik a  M ag is tra tu , w  to w a rzy s tw ie  s tu d e n ta  fi­
lozof ji J ó z e fa  P ie tru s iń sk ie g o  la t 33 G d y  r e s ta u ­
ra c ję  zam y k an o  P io tro w icz  p o sta n o w ił z a o p ie k o ­
w ać  się d o b rze  pod ch m ie lo n y m  P ie tru s iń sk im . P o ­
n iew aż  p o d  trze m a  w sk azan y m i p rz ez  r.icgc a d r e ­
sam i P ie tru s iń sk i n ie  m ieszkał, p rz c tc  P io tro w icz  

_ z a b ra ł go do  sw ego m ieszkan ia . O godz. 5 ra n o  
P ie tru s iń sk i o tw o rz y ł okno  i z w y so k o śc i 4 p ię tra  
w y sk o czy ł n a  p o d w ó rze . D e sp e ra ta , k tó ry  zam iast 
spodn i, m ia ł n a  ro g a c h  m ary n a rk ę , p rzew iez io n o  
n iep rzy to m n eg o , w sk u te k  p ę k n ię c ia  czaszk i, do 
sz p ita la  D z iec ią tk a  Je z u s , gdzie w ró lc e  zm arł.

Z u ch w ałe  k ra d z ież e . W  czasie  p o ry  o b iad o w ej 
n iew y k ry c i sp raw cy , po  p rzec ięc iu  k łó d k i na 
d rzw iach  w ejśc iow ych , d o sta li się  do sk lep u  Sp. 
A ks. Tow . P rzem y sło w o  - H and lo w eg o  p. f. „ W ie l­
k o p o lan in "  p rz y  ul. C hm ielnej 13 i sk ra d li z p ó łe k  
i szuflad  w ię k sz ą  ilo ść  to w aró w , jak  ied w ab iu , 
w ełny , o pa lu , b a ty s tu  itp . O gólne s tra ty  w y n o szą  
od 12— 15 ty s ięc y  zł Z łodzieje  po  d o k o n an e j k r a ­
dz ieży  sk lep  zam knęli n a  in n ą  k łó d k ę .

— Do m ieszk an ia  C haji S u ry  K em D nerów nej 
p rz y  ul. P aw ie j 29, p o d czas o b ecn o śc i dom ow ni­
k ó w  w  sąsied n im  p o ko ju , d o sta li się  z ło d z ieje  i 
sk ra d li 7 sz tu k  to w a ró w  n a  u b ra n ia  m ęsk ie  w a r to ­
ści 6.000 zł., n a le żą c e  do z ięcia  K em p n ero w ej Z cr- 
m ann G o ld b erg a  z O tw o ck a .

U jęc ie  z łodz ie ja  w  trz e c h  p a lta ch  W  dom u 
n r .4 p rz y  ul. B agno z p rz ed p o k o ju  m ieszk an ia  
Iz ra e la  Z y lb erg liick a  sk ra d z io n o  p a lto  d am sk ie  k a ­
ra k u ło w e  i p a lto  je s ien n e  m ęsk ie  ogólnej w a rto śc i 
2000 zł. D om ow nicy  w  p o rę  sp o s trzeg li k ra d z ież  
i w szczę li a larm . D o zorca  w  p o rę  zan ik n ą ł b ram ę  
i z łodziej zn a laz ł się  w p u łap c e . N ad b ieg ły  na  a- 
la rm  p rz o d o w n ik  VIII k o m isa rja tu  z a trzy m a ł z ło ­
dzie ja, k tó ry m  o k a z a ł się zn an y  z łodziej S ta n is ła w  
C ib o rsk i, ro d em  z Z aw ie rc ia . C ib o rsk i m iał na 
so b ie  trz y  p a lta  w  śro d k u  zaś dam sk ie .

Zarząd Spółdzielni Tytoniowej „ Jed n o ść  inwalidzka" zawiadam ia swych członków, ż e  
w niedzielą dnia 18 stycznia 1925 roku odbądzie sią

W A L N E  Z E B R A N I E
w Sali Tow. Hygienicznego przy ulicy Karowej Nr. 31 o godz. 10 tej rano  w pierw­

szym terminie, w d rug im —bez wzglądu na ilość członków o godz. 11-ej rano.
P o r z ą d e k  o b r a d :

1) Z a g a je n ie  5)
2) a.  S p ra w o z d a n ie  Z a rz ą d u

b. S p r a w o z d a n ie  R ady N ad zo rc z e j  6)
3) Z a tw ie rd /e n  e  b i la n su  i s p r a w o z d a n ie  za  r. 1924 7)
4) Z a tw ie rd z e n ie  p ro je k tu  p o d z ia łu  zysków

UW flGfl:  C z łonkow ie  b e z  k s ią ż e c z e k  udz ia ło w y ch ,  n a  z e b r a n ie  w p u s zc za n i  n ie  b ę d ą .

K u r a c j a
K e f i r o w a

K r ó l e w s k a  31
D o s ta w a  d o  d o m u

a  W ybór  Z a rz ąd u  
b. Rady N ad zo rcze j
Ś p ra w a  w p iso w eg o  n a  cz ło n k ó w  sp ó łd z ie ln i  
W n io sk i  I in te r p e l a c j e

ZARZĄD.

66Kino „ O L I M P J A
M arszałkow ska Nr. 114

S en sacyjny  dramat— 2 serje— 10 aktów w jednym programie

j z l e r i  1QG6 p i ę l i e j  pani”
V/ roli głównej  Ida Koor i znakomity od tw órca  roli głównej 

w obrazie „lskor“ Obkar Btregi

Z sądów.
ZA DZIAŁALNOŚĆ K O M U N IST Y C Z N Ą .

O negdaj p rzez  S ądem  O kręgow ym  w  W a rsz a ­
w ie  s ta n ą ł  Iz ra e l Z a to rsk i, o sk a rżo n y  z a rt. 52 i 162 
k o d ek su  k a rn eg o  o d z ia ła ln o ść  k o m u n is ty czn ą . Z a­
to rsk i sk a z an y  z o s ta ł n a  4 la ta  c iężk iego  w ięz ie ­
n ia, b ez  za liczen ia  a resz tu  p rew en cy jn eg o ,

Na t le  o szu s tw  kup ieck ich .

W y d z ia ł o d w o ław czy  k a rn y  p o d  p rz e w o d n ic ­
tw em  sęd z ieg o  K o z ielł - P o k le w sk ie g o  m ia ł o n e ­
gdaj do ro zs trzy g n ięc ia  k w estję , k tó ra  w  k o łach  
k u p iec tw a  b ran ży  szm u k lc rsk ie j w ie lk ie  w zb u d z i­
ła  z a in te re so w a n ie .

Do sk lep u  M ojżesza  G ry n sz te in a  p rz y  ul. Ż e­
lazn ej p rzy sz ła  w jes ien i r. ub. A n a s ta z ja  K iszak  i 
z a ż ą d a ła  50 m etró w  sz tu cz k i „ la s s y ', t j. w łó k ien  
jed w ab iu . P o  jak im ś czas ie  p o w ró c iła  do  sk lep u  z 
oznajm ien iem , iż z o s ta ła  o szu k an a , gdyż o trzy m a ­
n ą  sz tu czk ę  w  o p a sc e  z n ap isem  „50 m tr. g a ran - 
t ie r t "  zm ie rzy ła  i o k a za ło  się, iż  z aw ie ra ła  ty lk o  
44 m etry . T o w arzy szący  jej p o s te ru n k o w y , k tó ­
re g o  ze  so b ą  sp ro w ad z iła , d o k o n a ł p o m ia ru  lassy  
w in n y ch  sz tu cz k ac h  i s tw ie rd z ił, że w  tam ty ch  
b ra k o w a ło  po  k ilk a , a n a w e t po  k ilk a n a śc ie  m tr.

S ta w io n y  za w yst. o szu stw a  p rz e d  S ąd  P o k o ­
ju XXI ok r. tłu m a cz y ł G rin sz te in , że „ Iassę"  n a b y ł

i od  h u rto w n ik a  E n g clsb c rg a  i w  s ta n ie  n icn a ru szo - 
I nym  sp rz e d a w a ł dalej.

Ic ek  E n g e lsb e rg  zeznał, jak o  św iad ek , iż las- 
sę  zak u p u je  w ró żn y ch  fa b ry k a c h  i n ie  sp raw d za  
z aw arto śc i.

S ęd z ia  L ich ten fc ld  sk a z a ł o b y d w u ch  za w yst. 
o szu stw a  n a  c z te ry  m iesiące  w ięz ien ia ; od w y ro ­
k u  teg o  o baj ap e lo w ali. P rz y  rozpraw ie , a p e la c y j­
nej b ieg ły  z b ra n ży  szm u k le rsk ie j R o cb an d  o zn a j­
m ił, że  n ap is  „50 m tr. g a ra n tie r t"  n ie  o zn acza  
ew ik cji z a  p e łn ą  zaw a rto ść , ty lk o  o k re ś len ie  p rz y ­
b liżo n e j z aw arto śc i, gdyż zac h o d zą  om yłki

Z as tę p ca  p ro k u ra to ra  S k o czy ń sk i w n iósł o u - 
cb y len ie  w y ro k u . O b ro ń ca  G ry n sz te in a  dr. W ie li- 
k o w sk i w y w odził, że k lijen t jego w in ien  b y ć  u n ie ­
w in n iony , gdyż b e zsp o rn e  jes t, że la s sę  s p rz e d a ­
w a ł w  tak im  s tan ie , w jak im  ją  od Ł n g e lsb c rg a  
o trzy m a ł i sp rz e d a w a ł ta k  da le j, z a c z e a  idzie, że 
b y ł w n a jgo rszym  raz ie  bezw o ln em  n a rzęd ziem  
w y s tę p k u , a o szu stw a  p rzez  n ieo g lęd n o ść  p o p e ł­
nić n ic  m ożna.

O b ro ń ca  E n g elsb e rg a  adw . H ofm okl - O s tro w ­
sk i o p a rł się  na  zezn an iach  b ieg łego  i u z asad n ia ł 
a p e la c ję  tem , że n a le ż y  śc iś le  o d g ran iczy ć  u ta r te  
w  k u p iec tw ie  n ieśc is ło śc i od  o szu stw a  k ry m in a l­
nego.

S ąd , po  d ług iej n a rad z ie , p rzy ch y lił się  do  
zd an ia  ob ro ń có w , u ch y la jąc  w y ro k  i u n iew in n ił 
o b y d w u  o sk a rżo n y ch .

niiiuiy
A nem ja, C horoby ż o łą d k a  i p ła c

T eatr i  muayka.
T e a t r  W ie lk i .  D ziś o g. 3  pp . „ J a ś  i M a łg o s ia ' 

i b a le t  „ Z acza ro w an y  flcc ik " , w ieczorem , z p o w o ­
d u  ch o ro b y  p. C zapsk ie j, zam iast „G o p lan y  g ra ­
n a  b ęd zie  „ H a lk a '. J u t r o  „A ida  .

T e a t r  N a ro d o w y ,  Dziś o g. 4 pp. po  cen ach  
zn iżonych  ko m ed ja  B a łu ck ieg o  „G ru b e  ry b y  , w ie ­
czo rem  „D on J u a n ' .

T e a t r  Letn i .  Dziś o g. 4 pp . „P an  n acze ln ik , to 
ja" , w ieczo rem  co d zien n ie  „ Z m artw ien ia  p  H a-
m elb e in a" .

T e a t r  im. B ogusław skiego .  Dziś o g. 12 w poł. 
p o ra n e k  k a rn a w a ło w y  d la  d z ieci pod  k ie ru n k iem  
W. B iegańsk iego , o g 3 „O p ow ieść  z im ow a", w ie ­
czo rem  „ S k a lm ie rz an k i” . J u tro  p re m jc ra  m istc - 
rjum  H. G h eo n a  p. t „ P a s te rk a  w śró d  w ilk ó w "

T e a t r  Po lsk i .  Dziś o g. 3 pp . „Ś w ię ta  Jo a n n a  
w ieczo rem  p o w tó rz en ie  w czora jszej p rc m je ry  „W  
siec i"  J . A. .K isielew sk iego .

T e a t r  M a ły .  C od z ien n ie  w ieczo rem  „P an  sw e ­
go se rc a " . D ziś o g. 4 pp. po  cen a ch  zn iżonych  
„ J u tro  p ogoda".

T e a t r  N ow ości. C od z ien n ie  św ieżo  w y s ta w io ­
n a  d o sk o n a ła  o p e re tk a  „K siężn iczk a  w m asce '

T e a t r  P ra sk i .  D ziś o g. 4 pp . po  cen ach  zn iżo ­
ny ch  „R zeź P rag i" , o g 8 w iecz. „ R ed u ta  W oli" 
J u t r o  i dn i n a s tęp n y c h  „ R ed u ta  W oli'-.

T e a t r  P o p u la rn y  (W o lsk a  32). D ziś o g. 4 i 8 
w iecz. d ra m a t w  7 ak t. S. G. W . p. t. „B itw a  pod  
W olą , czyli Śm ierć  S o w ińsk iego".

T e a t r  S tań czy k .  Dziś te a t r  n ieczy n n y
T e a t r  im. F re d ry . Dziś o g, 12 i o 4 pp. „ S z o p ­

k a  w a rsz aw sk a " , w ieczo rem  p o w tó rz en ie  p rc m je ­
ry  „D w ie s ie ro ty " . J u t r o  t e a t r  n ieczynny .

T e a t r  Qui p ro  Quo. Ś w ie tna  rew ja  a k tu a ln a  
p . t. „F. F ."

Z Filharmonji.  W  n ied z ie lę  na  p o ra n k u  m u ­
zycznym , pośw ięconym  m uzyce po lsk ie j, śp iew ać  
b ę d z ie  p. M onika  K ry s ty ń sk a . C hór ..L u tn i" -'od 
d y re k c ją  P io tra  M aszyńsk iego  w y k o n a  z - r k ie s t r ą  
6 k o len d  S t. N iew iadom sk iego , w k tó ry ch  p a r tjc  
so low e o d śp iew a ją  pp. D z icrzb ick a  i C zaplick i, 
zaś o rk ie s tra  p o d  d y r p. O zim ińsk iegc  o d ag ra  u- 
tw o ry  E lsn era , Ż eleńsk iego  („Sym fonia  leśna"), P a ­
d e rew sk ieg o  (fan taz ja  z „M a n ru ’ } i M aszyńsk iego  
(K o łysanka).

N ied z ie ln y  p o p o łu d n io w y  k o n c e r t  sym fo n icz ­
ny z aw ie ra  w  p ro g ram ie  c z w a rtą  svm fonję C z a j­
k o w sk ieg o , p o e m a t symf. „ W e łta w ę "  S m etan y , 
m uzykę  b a le to w ą  „R o sa m u n d a ” S c h u b e rta  i k o n ­
c e r t  sym fon iczny  B acha. S o lis tą  b ęd z ie  św ie tn y  
sk rz y p ek  Szym on G o ldberg . D yryguje  p. Ignacy  
N eu m ark .

n a w et a m ery k a n ie  ma
m ieszk a n ia  ozd ob ione:

DYWANAMI, FIRANKAMI, NARZUTAMI 
gdyż kupuje wszystko NA SPŁATY

w  W arszawie poleca: NAJSTARSZA W KRAJU FIRMA

A. KORNGOLD
wt. A . Ż T T O

PI. Żelaznej Bramy Nr. I tel. 62-52
(Istnieje od 1860 roku)

Nie na raz sztuka. 
O b u w i e  na r a tyKto raz  

kupi

w f i rm ie  „ B O N - T O N “  M a r s z a ł k o w s k a  3 4
(w po d w ó rzu )

s e n  n 'e ty lk o  p o z o s ta n ie  s ta łym  k l l je n te m  lecz  ro z p o w sz ec h n i  w śród  
Twoich i z n a jo m y ch ,  że  jes t  to j e d v n e  ź ró d ło  n a b y c ia  t rw a łeg o  I 
w y k w in tn eg o  o b u w ia  n a  n a jd o g o d n ie js z y c h  w a r u n k a c h  gdvż o sz c z ę ­
d z a ją c  o k o ło  3 5  g n .  d z ie n n ie  m o ż e  być s t a le  z a o p a t r z o n y  w

trw a łe  obuw ie .

$3a paty i za  go tó w k ę!!

[ANALIZY.^.',?;:
L a b o r a t o r i u m

D-W  LIPSKICH w pros t  Dw orca
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Gotowa ubiory m ęskie oraz palta damskie
Przyjmujemy obstalunki z własnych i powie­

rzonych materjałćw. Pracow nia na miejscu, 
ceny przystępne

99 M agazyn C zesk i"
Aleje Jerozolim skie 35. Tel. 232 67.

OWfiGfl:  W y n a jm u je m y  g a rn i tu ry  s m o k in g o w e ,  f rak o w e  
i żakietowe!

0 JT> 
C l. O . 
"O 3
1 ^
2  3 CL
= T3 Ol-i 3- ta
cr ’Zru <
=  o 

<

D o k to rz y  m e d .

Feliks i Zot.a M o w s & y
c h o ro b y  s k ó r n e ,  w e n e ry c z n e ,  nie­
m o c  p łc iow a ,  k o sm e t .  lek a rsk a ,  
włósów, C h ło d n a  26, tel .  99-29 
p o w r ó c ili, p rzy jm u ją  9— 11 I 1 
—a  P a n ie  10— 11, 2 - 5  I 6 - 7 w.

Fotografia  ze Zjazdu Samorządowego, 
jes t  do nabycia w Admin stracji 

„Robotnika” po 4  zł. sztuka.

Or. N le l  M arceli DobrzyńsKi
K r ó l a w s k a  6 ,  fron t  I p ię tro ,  
Telef. 4-65. C horoby  w en ery czn e ,  
sk ó ry  I włosów. P rzy jm uje  jak 

daw n ie j  o d  9 —2 I 5—8 pp .

On. m ed . W eintraub
ch o r . w enei*., skóry ,  m o c z o .  
p łc io w o  p rz ep ro w a d z i ł  s ię  z 
P ra g i—T argow ej 78 n a  ul.  Graty 
b o w sk ą  21 m . 6 te l. 164-77
od  9 i pó ł  d o  11 i pó ł  i 4—8
w iecz .

J?erd.S. Jermułowicz
Chor.  sk ó ry ,  w e n e ry c z n e ,  p łc io w e
(n iem oc) .  Przyjm. 1 — 2 1 5  — 8 
p a n ie  4 —5 S zk o ln a  8  tel. 408-58

D i. m s  l  F e i l t e s i i
ry.

C hor we- 
n e r .  skó-  

pł. (n iem o c)  W ialka 6  (róg 
Złotej) d o  U  r l 4 —8 w.

Ju ż  czas, aby  wszystkim  w iadom o było, że

NA RATY
Ubiory m ęskie i okrycia dam skie oraz wielki w ybór m a- 

terjałów  najtan iej poleca

J . Z A M I E C Z K O W S K I  
.M arjań sk a  Nr. 6 .

Nowootworzona

LECZNICA
dla przychodzących  chorych  
G ran iczn a  14, tei. 57 44
P rzy jm u ją  l e k a r z e  wszystk ich  
sp e c ja ln o ś c i .  L ec z e n ie  zębów .  
R o e n tg e n .  A nalizy  lek a rsk ie .  Przy­
j ę c ia  c o d z ie n n ie  (p ró c z  p ią tków),  

o d  10 d o  8-ej.
P o ra d a  3  z ł .

Lecznica
na Pradze

B r z e s k a  5 . T e le f . 4 0 4 -8 3 .
P rz y jm u ją  lek a rz e  we wszystk ich  

sp e c ja ln o ś c ia c h .
P o ra d a  3 z ł .

H E R 5£G 0
byta w s p ó łp r a c o w n ic a  p rzy jm u je  
s u k n ie  w ie cz o ro w e  od  25 zł., 
pa l la  j e d w a b n e ,  k o s t ju m y  I p rz e -  
ró n k l  W yk o n y w am  w p ra co w n i  
hafty a r ty s ty c zn e  n a  su k n ia c h .  
G o to w e  s z a le  j e d w a b n e  h a f to ­
w a n e  r ę c z n e  b a rd z o  p i ę k n e  65 

zł. K oszykow a 2 9 -1 6 .-

N a r a t y
bez zaliczki

Zegary
ś c ie n n e ,  budziki ,  z ega rk i ,  o b r ą c z ­
ki ś lu b n e ,  kolczyki 1 p ie rśc io n k i .  
P rzy jm u je  r e p e r a c j e  t a n i o  d o b rz e
Zegarm istrz GUTNIACHER,

S m o c z a  21 m ie sz k . 23.

i l a  R aty !!
Obrączk i

ś lu b n e .  Z eg a ry  ś c i e n n e .  Budziki,  
Z egark i

Zegarm istrz  GUTMACHER,
S m o c z a  21 m i o s z k .  2 3 .

M E B L E
u ży w an e  w wie lk im  wy­
b o rz e  p o le c a m y  tan io ,  
ż y c z ą c y m  ra ta m i.

SOLNA 18 m . 4 .

NA ROZPŁATY

o r y g in a ln e  a m e r y k a ń sk ie
z n a n e  ze  swej d o b ro c f  

w aru n k i n a jd o g o d n ie jsz e
m. cung, T w arda 21 m. 2 2

tel .  222-07.

F01IME SIE
o„Leonara“

21 Nowy Ś w ia t  21

6 l u i i r . m d  Zł. 1 5 )
12 .  . . .  2.01) 

P o rtrety  
w yk w in tn ie  w yk on an e

Obuwie na raty  
jak za gotów kę
R óżne  o b u w i e  I bu ty  z c h o le w a ­
mi m o d n e  I g w a ra n to w a n e .  Wy­
tw órn ia  o b u w ia  „ R en om a1*, 
W ielka 2 3  m . 1 2 .

I. m m i t m  ukosu
m ę s k ie  n a  o p o s a c h ,  II- 

til s a c h ,  b a r a n k a c h ,  k o ż u sz ­
ki kryte, kurtki,  pa l ta  z im ow e.  
J e s ien n e ,  g a rn i tu ry  m ary n a rk o w e ,  
sm clć ingcw e ,  żak ie to w e  s p o d n ie  
sz tuczkow e ,  sp o r to w e ,  wszystko 
o  30J tan ie j  za  g o tó w k ę  i n a  
raty . G ra n k e  I S -ka ,  C h m ie ln a  
48 sk le p .  F irm a  C h rześc i jań sk a .

G oM w lH atam l .  z im o w e ,  j e ­
s i e n n e ,  kurtki n a  b a r a n k a c h ,  
g a rn i tu ry ,  sm o k in g i ,  żakiety ,  s p o ­
d n ie  sz tu czk o w e ,  sp o t to w e ,  b u r ­
ki p o d r ó ż n e  w y p rz e d a je m y  niżej 
c e n  kosz tu .  P rzy jm u jem y  z a m ó ­
w ien ia  z w łasnych  I p o w ie rzo ­
n ych  m ale r ja łów .  W ytw órnia  u -  
b io rów  M ęskich  S toow sk i  i M a­
jew ski C h m ie ln a  4 9 ,2  p. f ron t  tel. 
242-93.

r o z m a i te  t a n io  I n a  ra ty  
n a  n a jw y g o d n ie jszy c h  

w a ru n k ac h .  B a g n o  1 — 48 , .Da- 
c h e s ” .

M l  <"111111 » y c i a  The  K em pi-
Itlutfł j  ł ij  sty  C o m p an y  od 85 
z ło tych .  H urt  — D eta l .  M arsza ł ­
kow sk a  41 P lac  Z b aw ic ie la .  Te- 
lefon 151-99.______________________

IfRV7VNV d o  szycia  z n a n e j  do-
IłintJL I ii I brocl  „K asp rzy c k ie ­
go" .  T an io -H u r to w o -D e ta l iczn ie -  
Raty. Sk ład  fabryczny — W arsz ­
taty r e p a r a c y jn e  W arsraw a ,  M a r ­
sz a łk o w sk a  153, te le fo n  104-5) 
Filja  C zęs to c h o w a  f l le ja  43. Z a ­
m aw ia ć  m o ż n a  l is tow nie  w War­
szaw ie

lynnsy t lU  d o  szyc ia  na jnow - 
uH u L IE ll  szych  sy s te m ó w  po ­
leca:  T ec h n o s ta t ,  W arszaw a ,  pi.  
Grzybowski 10, w p o d w ó rz u  n a  
_________lewo, tel. 130 67_________

otmi t r 1": 80 &
r o b o ta  n a jso l id n ie jsz a  z g w a r a n c ­
ją  d łu g o le tn ią  1 na  d o b ry c h  w a­
ru n k a ch .  Z ak ład  t a p ic e rsk ł  S-te  
Krzyska 46 ró g  M arsza łkow skie j  
w p o d w ó rzu .

Batiijii! w lis j!  i S ! ' “ s L .
k o n a  y Ś r o d e k  U suw a  łup ież .  
Siwiznę, w y p a d an ie .  D aje  c u d o ­
wny po rost .  T ysiące  rzeczyw is tych  
odezw , p o d z ię k o w a ń .  D ow ody  
przy k u p n ie .  Pan ie!  2 z łote .  Wy­
sy łam y  p o  o t r z y m a n iu  gotówki.  
L a b o ra to r ju m  „Swit* W arszaw a ,  
H o ża  la ,  lub  „Świt*, P i ę k n a  25 
m ie sz k a n ia  d w a n a ś ć i e .

m i t i r y  p o szu k iw an i  n a  sk le-  
u Ł L i lL i  p o w ą  r o b o tę .  N o w o lip ­
ki 6 - 1 0 .

i m o u p l - r ę  na jw iększych  roz- 
A 71 "  m ia rów  w strzym uje  s k u te c z ­
n ie  b a n d a ż  Błażewicza.  C h m ie l ­
na  16.

R e d a k t o r  n a c z e l n y  d r .  F e l i k s  Perl, Wydawca; Rada Naczetaa P. P. % Redaktor odpowiedziała?; Jan  M. Borald- Odbito w drukarni „Robotnika", W arecki ^


